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nił^S*4* Gorczaków jadąc do wód wstą- 
E iL  u-Berlina 1 rozmawiał z hr. Bismar- 

.' 18ały o tem wszystkie dzienniki, ale 
no fIlieszcz(*6cie, doniesienia ograniczyły się 

em, źe rozmowa była polityczna. Już to za­
prawdę, nie trudno było domyślać się, że 

ncierze nie rozmawiali o samej tylko sku- 
cznosci wód mineralnych. Treść ich roz- 
.°*T» gdyby wiadomą była , posłużyłaby 
lelce do ocenienia sytuacyi chwilowej w  

euroPejsk ie j, która, lubo pozornie 
całkiem pokojowa, nosi na sobie cechę cią­
głego wyczekiwania. Czego ? niepodobna od­
gadnąć; widocznem się tylko zdaje, że nikt 
pierwszego kroku w żadnej kwestyi uczy­
nić nie chce, jakby w przewidzeniu nieobli- 
czonych następstw. Żadne mocarstwo nie ma 
zaufania ani w sobie ani w innych, a po­
wszechna ta nieufność sprawia, że wszystko 
zostaje w zawieszeniu.

Dawniej sama pora roku byłaby to za­
wieszenie chwilowe polityki dostatecznie tłó- 
jnaczyła. Lato bywało wakacyami dyploma- 
ycznemi. Europa doszedłszy w pokoju do 

Kam* aie °^a^ a â się wojny w tym roku.
lato przed 8ię ?a wiosnę’ ał)y mieć
trwain j Teraz kampanie tak krótko
poczęcia : -i8W®Ze dosyć czasu do roz-
kilk*u ° rmL 8k®ńczenia wojny. To też dosyć

“ p»w fet.°r w: oboa‘esobie, że Prancv. Z  P1?5'?»“ ,na“0
n i e  m i a ła  ż e  i i .  j  ® ™ 11*’ J“ k le Jnie Misia, że je s . do ,  raa
kłopoty wewnętrzne, któreb, t,m  sposobem 
uciszyć mogła, że pomimo, iż sobie wojny 
nie życzy, lud francuski ma temperament, 
k tó r y  zawsze na hasło wojny odpowiada o- 
choczo.

Lecz wojna każda, a zwłaszcza taka, ja- 
$by rozpocząć mogła Francya, grozi woj- 
% europejską. Nie można więc o niej pra- 
ie bez przymierzy pomyśleć. Przymierzy 

ma. A więc znów domysły, jakie zna- 
' ^ l* 6- ma misya P* Dontego we Włoszech, 
1 dalej o owem tyle już omawianem przy­
mierzu między, Francyą, Włochami i Au- 
stryą. Tymczasem, jakiekolwiek może być 
usposobienie w polityce napoleońskiej, które 
korespondent nasz paryski dość wojennera 
przedstawia, to pewna, że Włochy zaiete 
wewnętrznemi sprawami, zagrożone ban­
kructwem, me są wcale do wojny gotow e; 
źe Austrya idąc dalej w swym tak sk o iJ  
plisowanym konstytucyjnym mechanizmie t 
zwołując delegacye, nie dostarcza wcale svm- 
ptomatów, z którychby wnosić można, aby

T odpo™  Zawiera6 przymierze Z“ “ PUU

Główna jednak zawsze, pomimo tego niei 
j* ść kji Francyi zwrócona, jakby ogólne 
przeczucie, że wojnę prowadzić musi By<  
«»oże, że przeczucie nie myli, ale chodź 

to kiedy ją prowadzić będzie. Nie ma
d l s w i  aby .t0 wkrótce nastąpić miało: 
:ni y . Przynajmniej, co zdała stoją od gry,
iak* 8l<* jW ^ab!netach toczy. I dlatego też 
8viaif-rZe tak * P° rozmowie kanclerza ro- 
n z pruskim, mniemamy, że nie m i
Przymierza między Prusami i Rosyą, przy- 

lerza już zawartego, ale jak było tak jes 
Porozummnie zupełne, które w danym przy-
i nd U Da -̂C na*as* w przymierze zaczepne 
i odporne a i, przemieni. Warimki, o ile w ta-

Ł P.  • e“ ”/ apr,Zt d “lożJ,,S **« ““W. *3ułożone, i me dziwiłoby nas, gdyby w owei 
^politycznej^ rozmowie, ściślej jeszcze były 
oznaczone. Są one wszakże, jak powiedzie- 
ismy, na przypadek, który jeszcze nie na­

stąpił, a wskutek czego kanclerz rosyjski 
uo wód, a pruski dla poratowania zdrowia 
spokojnie na urlop się udał.

Jeżeli polityka wyczekuje, to z innej stro- 
ki uie wstrzymuje nic dzieł, które historya 
styc^  wiekowi naszemu jako charaktery- 
nowyntoe cechy zapisze. Great Eastern wiąże 
cięzt^o drutem Amerykę z Europą, aby zwy- 
szem czasem i przestrzenią zupełniej- 
zaprasza2 ^1*6 * utrwalić. Wicekról Egiptu 
przekopu ÛroPę do Afryki na inauguracyą
kach earon^et kieff°> fakt- który  T sto.sun‘ 
że ta i w pop*1 cb tak% sprowadzi zmianę,
odbije się n a s tę p  niePrzewidzianemi dzisiaj 

stw y.

11! SPOSDBHCYA czasu.
! T « r n ó w  1 lipca.

®Jr* naszego^sejnin^'z n o d ^ K ^ 5 Państwa ieaolu- 
K 8ejmn z pud obrad roadrażniło umy­

sły  w kraju. Nie można się przeto dziwić, że 
każdy, kogo skrawy krajowe obchodzą, zastana- 
wia się nad położeniem obecnem i nad tem, co da 
lćj robić wypada. Nie można się również dziwić, 
że jak w każdćj sprawie ogół obchodzącćj tak 
w tćj okaznje się dążność sprowadzenia zdań in 
dywidualnycb do zdania zbiorowego. Dla tego w 
zasadzie Die można nic mieć przeciwko zwoływa­
niu zgromadzeń wyborców, aby się w sprawie 
ich i kraj obchodzącćj z swym i posłami porożu 
mieli i swój sposób widzenia objawili. Idzie tylko 
o to, aby te zgromadzenia, zamiast rzecz wy­
jaśnić, zdania uporządkować i sprowadzić je do 
Wspóloój jakiój zasady, nie przyczyniały się do 
zamętn, spaczenia pojęć i wywoływania równie 
krzywych opinij.

Rezultat zgromadzeń traktujących kwestye po­
lityczne nie zależy tyle od ich kierowników, jak 
raczćj od tego, czy zgromadzenie świadome jest 
stanowiska, jakie reprezentowana przez niego kla­
sa społeczeństwa lub reprezentowane interesa 
wobec kraju i kwestyi, poddanćj jego rozpoznaniu 
zajmuje i zająć powinna.

Ponieważ jednak określenie stanowiska w po­
wyższych dwóch kierunkach jest trudne, bo za­
chodzi w sferę zawiłych kombinacyj politycznych, 
dla tego podobae zgromadzenia u nas, już to z 
powodu oaszego usposobienia, już to dla braku 
instynktu, zastępującego gdzieindzićj rozum poli 
tyczny, poddają się chwilowemu wrażeniu i po 
wodować się dają zbyt często głosom i zasadom 
stojącym w prostćj sprzeczności z własnym wy- 
borców interesem a przez to i z dobrem ogółu.

O mało nie byliśmy świadkami takiego rezul­
tatu zgromadzenia wyborców w Tarnowie. Poseł 
naszego miasta p. Dr Rutowski zwołał zgroma^ 
dzenie wyborców Bwoich na przedostatnią nie­
dzielę, aby wobec rozmaitości zdań wywołanych 
wstępowaniem delegaoyi Rady państwa, zdać 

sprawę z własnćj działalności w sejmie i wysłu­
chać zdań wyborców o tem, jak dalćj postąpić 
należy. W skutek tego wezwania odbyły się dwa 
zgromadzenia, pierwsze w przedostatnią, a drogie 
w ostatnią niedzielę. Szczegółowego sprawozdania 
z nich nie będę wam robił, bo tradnoby mi było 
nawet większą część mów złożonych z czczych 
frazesów i ogólników jak np. „wierny, że nie ma­
my co z Niemcami robić," lab „tam stać należy, 
;dzie się stać powinno* ująć w jakąś logiczną 
wiązankę myśli, których tam przed wypowiedze 
niem nie było. Podniosę tylko to, oo zgromadze­
nia te charakteryzowało.

Uderzało znacząco, że od rozpraw w nich u- 
snwała się widocznie przeważna część tntejszćj 
inteligeucyi, która albo nieobecną była, albo też 

ro|9 grała. To też przeważnie za- 
rvi V ia- «f i . w,Di°8ki stawiali ladzie tćj katego- 
ńcie nrni«? w piśmie wa8zem nazwali-
n?łv n a  i “  'uteligencyi. Skutkiem tego wy- 
n Ł « n in J8W WD,.08ki W  treści: 1) W obecnem 
Rady pańsTw? ^  ^ wlt)i.eQ wJ»yLć delegacy! do 

j ’ , '  w. raz,e jeżeliby sejm ucbwa  ̂
y e delegaoyi, wyborcy upowaŻBiają swe- 

g° posła do złożenia mandatn; 3) sejm winien 
zanieść prośbę do N. Pana, aby go rozwiązał. W 
poparciu tych wniosków mówiono wiele i rozmai- 
tych rzeczy choć do rzeczy nie należących; żaden 
jednak z mówców nie zastanowił się oad znacze­
niem i doniosłością rezolucyi, nad stanowiskiem* 
jakie wobec nićj, wobec różnorodnych opinij wy­
wołanych postępowaniem Rady państwa i delega­
oyi, wyborcy miasta Tarnowa jako reprezentanci 
części mieszczaństwa krajowego, mieszczaństw:, 
polskiego zająć powinni; żaden z mówców nio 
wskazał na pouczającą genezis reżolucyi, nie 
wspomniał, źe konstytuoya uchwalona przez Radę 
państwa stosunków naszego kraju należycie nie 
uwzględniła, że sejm wykazując to i postanowiw­
szy raz wypowiedzieć potrzeby nasze, nie mógł 
się ograniczyć do kilku tylko żądań, które za 
spokojone przez Radę państwa w ustawie koni 
stytncyjnćj, jak tego delegacya żądała, mogłybj 
były kraj na jakiś czas zadowolnić, lecz mnsia 
wypowiedzieć, mniejsza o to, czy w formie adre 
su czy rezolucyi, wszystkie te żądania, których 
zaspokojenia kraj mający się rządzić autonomii 
czuie żądać musi, a które jak nie mieszczą jeszcze 
wszystkiego, co się nam należy i w przyszłości 
osiągniemy, tak samo nie zawierają i co do mi 
uimum ostatniego słowa; nie wskazał żaden mó­
wca, że jak blisko przez wiek cały, w zdoby­
czach na polu samorząda, wolności polityeznćj i 
uregulowania stosunków społecznych prawie nic 
nie postąpiliśmy, w kilku latach pod rządem pseu- 
dokonstytucyjnym i pseudoliberalnym wszystkiego, 
czegobyśmy sobie życzyli, naraz osiągDąć nie mo 
żoa, lecz zdobywać sobie trzeba ciągłą walką 
podczas wytrwałćj i ciąglćj pracy nad podniesie­
niem dobrobytu i oświaty tych żywiołów, dla bra­
ku których ojczyzna nasza po części upadła, a 
które gdzieindzićj należycie rozwinięte, w niebez­
pieczeństwie biorąc władzę w swoje ręce, pań­
stwo od upadku ratowały; żaden więo z mówców 
me wskazał, że przyszłość mieszczaństwa, którego 
rozwinięcia w pełnćj sile nam potrzeba, leży w 
normalnym i harmonijnym rozwoju społecznych i 
politycznych stosunków; źe najbliższym interesem 
miast odnośnie do toczącćj się kwestyi jest wy­
walczenie większego przynależnego im wpływu 
na sprawę własną i kraju, do czego przez uzyska­
nie zupełnego samorządu w sprawach własnych a 
sprawiedhwszćj reprezentucyi w sejmie dojść mo­
gą ; że nareszcie, jeżeli delegacyę potępiać mo­
żna, to nie dla tego, że w Radzie państwa nic 
nie uzyskała, lecz dla tego, że pozwoliła jćj tak 
postąpić; że jeżeli sejm zasługuje na zarzuty, to 
nie dla tego, iż delegacyę wysłał, lecz dla tego, 
że nie łoży usiłowania ku postawieniu rzeczonych 
żywiołów na stanowisku, jakie im przysługuje.

O tem wszystkiem, choćby z przeciwnego pun­
ktu widzenia, na zgromadzeniach wyborców mia­
sta Tarnowa nie było mowy, a przecież, jeżeli co, 
to to do rzeczy należało. To też mówcy narzuca­
jący się tutejszemu miastu ze swoją pseudo intel- 
iigencyą na przewodników w sprawach domowych

i politycznych zrobili ze swemi mowami i wnio 
skami wyżej przytoczonemi zupełne fiasko, bo gdy 
jeden z mieszczan prosto lecz zdrowo myślący 
przed samem już głosowaniem powstał i zrobił 
wniosek choć bez należytego umotywowania go, 
aby zgromadzenie uchwaliło:

I. Nie przesądzając kwestyi brania lub niebra 
nia udziału w Radzie państwa uznaje zgromadzę 
nic miasta Tarnowa za rzecz konieczną, aby wszy 
scy delegaci do Rady państwa swoje mandaty za­
raz przy otwarciu sejmu złożyli;

IL Zgromadzenie wyborców pokłada zaufanie 
w swym pośle i w sejmie krajowym, że użyte 
będą wszelkie środki do uzyskania jak najobszer­
niejszej autonomii dla kraju, której minimum  za­
warte jest w rezolucyi sejmowej, a nawet w razie 
potrzeby sejm uchyli gin od wyboru delegacyi do 
Rady państwa —

znalazł ogólne poparcie i wnioski te po krótkich 
uwagaoh kilku z obecnej intelligencyi, różniących 
się między sobą o tyle, że jedni z nich chcieli 
zupełnego opuszczenia pierwszej części wniosku 
i słów w drugim ustępie: „a nawet w razie po­
trzeby sejm uchyli się od wyboru delegacyi do
Rady państwa," a drudzy zatrzymania ich w ca- 
ej osnowie, zgromadzenie zamieniło w uchwałę 

z tą zmianą, iż drugą część wniosku postawiło na 
pierwszem miejscu, i z niej powyższe słowa opu­
ściło. Inne zaś wnioski zgromadzenie odrzuciło je­
dnomyślnie.

W ten sposób zgromadzenie wyszło z fałszywe­
go położenia, w jakie go wnioski na wstępie roz- 
jrąw postawione i niewłaściwe usuaięcie się intel- 
igencyi od tychże wprawiło.

Po zamknięcia zgromadzenia wezwał przewo­
dniczący p. Dr otarkel obecnych do przyczynienia 
się składkami na trumnę dla Kazimierza W., do 
czego wszyscy ochoczo przystąpili.

W i e d e ń  3 lipca.

Nie tylko tutaj, ale i w Węgrzech wszyscy 
są zdziwieni ostatnim wnioskiem D e a k a  wzglę­
dem ustanowienia Trybunału państwowego w Wę­
grzech. Deakiści w zasadzie już od dawna się 
zgodzili, aby przyjąć projekt ustawy o reformie 
sądownictwa, w tem Deak na posiedzeniu wczo- 
rajszem niespodzianie wystąpił z wnioskiem co 
do utworzenia Trybunału państwowego i wprawił
m n ia m o ln  n/łnim innin łn U „     : _ • •

kiegobądź kroku, któryby z swej strony spowodować 
mógł orzeczenie rządu względnie postawy bisku 
pów monarchii wobec kuryi na soborze. Jedynym 
gabinetem, który przerwał wszechstronnie dotąd 
pod tym względem zacbowywaae milczenie, jest 
bawarski. Książę Hohenlohe chciał, jak wiadomo 
skłonić inne rządy katolickie, aby się porozumia­
ły wspólnie w przedmiocie zachować się mającej 
w tej sprawie taktyki, lecz nie osiągnął celu swe­
go; rządy bowiem nie odpowiedziały nawet pi­
semnie na jego zapytanie. Złe języki mówią, że 
książę, z góry pewnym będąc odmowy, nio miał 
nawet seryo na celu soboru, lecz chciał tylko 
przez to odwrócić uwagę swych współobywateli 
od rezultatu wyborów sejmowych i rzucić między 
publiczność zawsze w Niemczech kurs mającą 
monetę: agitacyę. Jeżeli taki był jego zamiar, to 
należycie został udaremniony.

Jeżeli jednak rządy nie zwróciły uzędownie 
baczności swej na akt soboru, nie brakło jednak 
według wszelkiego prawdopodobieństwa na po­
ufnych rozbiorach, które atoli innego nie sprowa 
dziły skutku, jak powszechne mot d’ordre: „cze­
kać". W dotyczących kołach francuskich uważa­
ją obecny stan Włoch za zbyt wzbudzający zau­
fanie, aby jakiekolwiek czyni koncesye, lecz obok 
tego nie tajae są trudności, któreby powstać mo­
gły z dalszej okupacyi territoryum rzymskiego 
oodczas soboru. Chwiejna właśnie postawa, jaką 
snamionuje obecnie politykę francuską niedozwa- 
a dojrzeć żadnemu postanowienia pod względem 

sprawy rzymskiej. Niechcą zadzierać teraz z ża 
dnem stronnictwem, a najmniej z tem, które w 
stosunkach obecnych za bardzo zachowawcze po 
czytywane być może. Wszystko przeto co piszą 
o ponowieniu konwencyi wrześuiowej, jest-.wieru­
tną bajką, konweneya zresztą nie była nigdy znie­
sioną: obaj kontrahenci oświadczyli niejednokro­
tnie, że ją uważają za obowiązującą. Francya po 
wołając się wyraźnie na kouwencyę i niedopeł­
nienie jej warunków, interweniowała pod Menta- 
uą. Hr. Menabrea i p. Nigra, nagląc na wycofa­
nie załogi francuskiej z terytoryum rzymskiego, 
powoływali się również na konwencyę. Jeżeli prze­
to nastąpi zmiana w stosunkach rzymskich, ści­
śle wziąwszy musiałaby być mowa o dopełnieniu 
konwencyi, a nie o wznowieniu tejże. Tak zwana 
kwestya gwar&ncyi, o której często mówiono w 
ostatnich czasach, rękojmie bezpieczeństwa tery­
toryum papieskiego przeciw włoskim najściom,

w niemałe zdziwienie tak stronnictwo swoje, jak traktowane są obszernie w pierwiastkowej kon- 
i ministrów, którzy na to wcale nie byli przygotor wenoyi wrześniowej. Modus vivendi, o którym tak
wani. ( D e a k  w przemówienia swojem przy dy- 
ska8yi jeneralnej z lekka tylko n a p o m k n ą ł  ó 
ewentualnem utworzeniu Trybunału państwowego, 
którego zadaniemby było przedstawiać ministro­
wi sprawiedliwości kandydatów na sędziów, lec^ 
z właściwym w n i o s k i e m  wystąpił dopiero wie 
czorem na prywatnem posiedzeniu klubu Deaki 
stów, gdzie prawie wszyscy członkowie klubu się 
zgodzili na myśl Bwego przywódzcy. Zarzut ko­
respondenta naszego, jakoby Deak działał bez po 
rozumienia się z stronnictwem swojem, zdaje się 
przeto być nieusprawiedliwionym. P. R , Ce.) Wnio 
sek Deaka zawiera bardzo ważne ustępstwo dla 
lewicy; umiarkowana lewica domaga się bowiem,
aby —  skoro już sędziowie mają być mianowani__
przynajmniej prawa nomioacyi nie oddano wy­
łącznie państwu. Deak oozywiście wnioskiem swoim 
zrobił lewicy koncesyę. Podług wniosku jego, Try 
bunał państwa, któremu ma służyć prawo przed­
stawiania sędziów, ma być złożony w połowie 
z deputowanych sejmowych, w połowie zaś z urzę­
dników przez ministra sprawiedliwości wyznaczo­
nych. Na pierwszy rzut oka widać, że wniosek 
ten ścieśnia władzę ministra sprawiedliwości nie 
można się przeto dziwić, iż p- H o r v a t h ,  obecny 
na posiedzeniu klubu, nie wiedział, jak ma sobie 
postąpić z wnioskiem Deaka. Członkowie klubu 
w zasadzie przyjęli wniosek Deaka, odkładając 
na później rozprawy nad nim i ułożenie odpowie­
dniego projektu ustawy. Jeżeli Deak wniosek swój 
przeprowadzi i nawet u rządu nie napotka na 
opór, to śmiało rzec będzie można, że cudu do­
konał, bo żaden rząd z pewnością nie zrzeknie 
się tak ważnej prerogatywy.

Opozycya w sejmie węgierskim, a zwłaszcza 
skrajna lewica dziwnie sobie postępuje. Pomimo, 
że wszyscy Deakiści zrzekli się głosu, lewica 
skrajna wysyła jednego mówcę po drugim na try­
bunę, by tylko odwlekać rozprawy, i w tym to 
celu zapowiedziała już 52, wyraźnie pięćdziesiąt 
dwie poprawek do dyskusyi szczegółowej. Stron­
nictwo rządowe chce zmusić opozycyę do pośpie­
chu, bo od poniedziałku zamierza codziennie trzy 
odbyć posiedzenia, a gdyby i to nie pomogło, sejm 
ogłosi się za nieustający. Jest to środek radykal­
ny, który z pewnością skutek odniesie.

W i e d e ń  1 lipca.

—  r. Dzienniki trudnią się przeważnie w tej 
chwili soborem i stanowiskiem, jakie rządy wo­
bec niego zdaniem ich zająć miały. Raz piszą o 
depeszach, jakie hr. Beust miał rozesłać, aby po­
stawę Austryi względem zgromadzenia kościelne­
go oznaczyć, to znów mówią o podobnych doku­
mentach wyszłych z gabinetu francuskiego. Na­
wet hr. Bismarka i małych państw niemieckich nie 
wykluczają z swych odgadywań fabrykanci owych 
nowin i cuda opowiadaj’ą o usłużności, jaką kan­
clerz Związku niemieckiego wobec kuryi rzym­
skiej afektuje. Tymczasem wszystkie te podania 
są z palca wyssane, jak w sferach dyplomaty­
cznych z wszelką dokładnością upewniają. Żadne 
dotąd z wielkich mocarstw nie widziało się zpo- 
wodowanem zająć urzędowne stanowisko wobec 
soboru, albowiem i kurya rzymska uważa dotąd 
całą tę sprawę za kościeloą i żadnego nie uczyniła 
kroku, któryby wymagał odpowiedzi. Wszelkie 
odezwy jakie dotąd z kuryi rzymskiej wyszły, 
stosowały się wprost do biskupów, i traktowały 
w mowie będący przedmiot jako czysto kościelny, 
także i biskupi nie znaleźli pohopu do czynienia ja-

wiele mówią a ua który przystać ma Rzym, jest 
o tyle utopią, iż jak wiadomo stałym celem Wa­
tykanu jest restitutio in integrum, i to stanowićby 
tylko mogło główną podstawę zawiązania przy­
jaznych stosunków z Włochami.

W i e d e ń  3 lipca.

— r. Jeden z tutejszych „dzienników ludowych" 
przynosi dziś wiadomość, której tutaj nikt nie do­
wierza, że urlop hr. Bismarka jest dziełem hr. 
Btusta, że kanclerz austryacki polityką swoją miał 
zmusić kanclerza pruskiego do chwilowego ustą­
pienia. W tutejszych kołach tak dalece identyfi­
kują osobę p. Bismarka z całym systemem rzą­
dowym w Prusiech, iż marzą o nowem podżwi- 
gnięciu się Austryi w razie ustąpienia kanclerza 
pruskiego, licząc na reakcyę i wywrót, jakiby na­
stąpił w rządzie pruskim. Lecz stosunki w Ber­
linie nie są tego rodzaju, aby się marzenia po­
dobne urzeczywistnić mogły. Gdyby ministeryum 
hr. Bismarka runąć miało, następny gabinet byłby 
stokroć gorszym, bo u steru stanęłoby niezawodnie 
bezwzględne stronnictwo wojenne.

Czasowy urlop hr. Bismarka, jako prezesa ga 
binetu pruskiego, nie ma zresztą żadnego wpływu 
na politykę zagraniczną, gdyż p. Bismark „jako 
kanclerz związku kierownictwo spraw związko­
wych w sposób dotychczasowy dalej prowadzić 
będzie*, jak to wyraźnie oświadczyła Frovinzial 
Correspondenz. Powód urlopu tego, podany przez 
ten sam dziennik, jest zupełnie prawdziwym; hr. 
Bismark w rzeczy samej jest chorym, i to w da­
leko większym stopniu, jak to zazwyczaj utrzy- 
mują, jego żelazny ustrój cielesny wskutek natę­
żonych prao w ostatnich latach i wskutek ciągłych 
wzruszeń nerwowych silnego doznał wstrząśnięcia. 
Jego słabość nerwowa nie jest wynikiem li aby- 
taiego natężenia umysłowego, gdyż trzeba wie­
dzieć, że „niemiecki Cavour" umie a zwłaszcza 
umiał dawniej lekko żyć, a natura mści się zwy 
kle w późniejszym wieku. Do tego dodać należy 
następstwa jego zwichnięcia nogi, kiedy spadł 
z konia, wreszcie nadzwyczajne przywiązanie by 
lego landjnnkra i landrata do zajęcia gospodar­
skiego, tak iż hr. Bismark od czasu do czasu czuje 
potrzebę procul a negotiis osobiście obglądać stan 
rzeczy w swych dobrach na Pomorzu. Lecz w ka­
żdym razie urlop hr. Bismarka ma i swoją stronę 
polityczną; hr. Bismark pragnie osobiście uniknąć 
zatargów z sejmem pruskim, które wywołane zo­
stały z powoda nowych ustaw podatkowych. Pro­
wadzenie sporu z deputowanymi, który żywością 
swoją przypominać będzie zatargi przed wojoą 
z r. 1866, pozostawia koledze swemu p. von der 
H e y d t .  Hr. Bismark wogóle dąży do tego, aby 
się pozbyć opieki sejmu pruskiego lub przynaj­
mniej zniżyć go do rzędu zwykłych sejmów pro- 
wincyonalnych. P. Bismarkowi nie idzie o imię 
pruskie, jemu to obojętne, jaką nazwą ochrzci 
dziecko, byleby się silnie rozwijało i przyczyniało 
do potęgi domu Hohenzollerów.

P a r y ż  30 czerwca.

- i -  Przemówienie p. Ronhera na pierwszem ze­
braniu izby jest wyraźną wskazówką, że Cesarz 
życzeniom narodu zadosyć uczynić praguie. Wpra­
wdzie rząd dopiero na zwyczajnem posiedzeniu 
izby, to jest za sześć miesięcy, z projektami re­
form wystąpić zamierza; ale zawsze oświadczenie

to ma wielką wagę, bo wszelkim posądzeniom o 
reakcyjne dążności stanowczo zaprzecza. Opinia 
nie jest jednakże zadowoloną, chciałaby albo­
wiem, aby rząd z rozszerzeniem swobód nie zwle­
kał. Niecierpliwi nie zwracają uwagi na to, że 
droga przez rząd obraoa ściślej z parlamentar- 
aemi formami się zgadza, aniżeli ta, którą sami 
cesarzowi wskazują. Reformy nadane w chwili 
obecnej czysto z inieyatywy cesarza, byłyby aktem 
samodzielnej osobistej władzy, przeciwko której 
właśnie Francya tak żywo wyborami ostatniemi 
zaprotestowała. Właściwszą jest droga, przez rząd 
obrana: dozwala bowiem wybadać usposobienie 
izby, i odpowiednio do tego z projektami reform 
wystąpić. W p erwszym razie Cesarz dałby je ze 
swojej woli, w drugim zastósowałby się do wołi 
narodu jedynie.

Izba drugie publiczne posiedzenie będzie miała 
w dniu jutrzejszym i zapewne już ukonstytuowa­
ną zostanie. Być więc może, że jutro opozyoya 
wystąpi z interpelacyami o znaczenie ostatnich 
rozruchów w Paryża i na prowincyi, i po ras 
pierwszy spróbuje sił swoich. Zauważano, że na 
pierwszem zebraniu p. Rouher bardzo zimno zo­
stał przyjętym, i że widocznie silae to na nim 
sprawiło wrażenie. Wszyscy są pewni, że p. 
Rouher nie długo pozostanie u władzy, ale na­
stępcy jego wskazać nie umieją, nikt bowiem nie 
przypuszcza, aby Cesarz Oliiviera w obecnych 
okolicznościach do składu przyszłego gabinetu 
powoływać zechciał.

Sprawa belgijska coraz bardziej wikłać się za­
czyna. Ajencya Bawasa ogłosiła wprawdzie de­
peszę z Brukselli, według której p. Beaulieu, po­
seł belgijski w Londynie, miał przybyć do Bru­
kselli, i doradzać w imieniu Anglii rządowi swe­
mu, aby zadosyć uczynił żądaniom Francyi, i jak 
można najprędzej sprawę tę zakończył. Rząd bel­
gijski miał podobno przyrzec, iż tę radę uwzglę­
dni. Depesza powyższa nie zasługuje jedaakże na 
wiarę, ajencya bowiem Hawasa często donosi ta­
kie rzeczy, jakich ogłoszenia rząd francuski sobie 
życzy. Z innych źródeł dowiadujemy się przeci­
wnie, że rząd angielski popiera Belgię w oporze, 
jaki żądaniom francuskim stawia, i że podobno 
aawet pomoc zbrojua w danym razie ze strony 
Anglii przyrzeczoną została.

Sytuacya więc staje się nader drażliwą, a spra­
wa belgijska widocznie jut europejski przybrała 
charakter, i wszystkie gabinety zajmuje. Depesza 
). Beu8ta, doradzająca Belgii ustępstwa, w Lon­
dynie złe zrobiła wrażenie. Tutaj uważana jest za 
teden dowód więcej, że przymierze pomiędzy 
Francyą, Austryą i Włochami istnieje, i że skutki 
jego wkrótce się zapewne okażą. Donosiłem wam, 
że nuneyu8z udawał się do Cesarzowej, aby się 
dowiedzieć, jakie mają znaczenie pogłoski o w y­
cofaniu Francuzów z Rzymu; Cesarzowa miała 
zapewnić, że Francya nie opuści nigdy Papieża, 
i że pod tym względem Ojciec Sty żadnej mieć 
niepowinien obawy. Mimo to i z Rzymu donoszą, 
że wojsko francuskie wkrótce się spodziewa do 
Francyi powrócić, i że właśnie p. Conti po to do 
Florencyi został wysłanym, aby się z rządem wło­
skim ułożyć w tej sprawie.

Wypadki ważne przygotowują się z pewnością, 
lubo je ścisła tajemnica okrywa. Cesarz jest bar­
dziej milczącym niż zwykle, ale często ministra 
wojny wzywa. Armia cała jest już na wojennej 
stopie, i gotowa w każdej chwili do rozpoczęcia 
kampanii. Są to symptomy trudne do pogodzenia 
z zapewnieniami pokojowemi, które półurzędowe 
powtarzają dzienniki.

Wspominałem już, że w skutek przyjęcia man­
datów prowincyonalnych przez trzech deputowa­
nych Paryża, agitatorowie, pragnący ile możności 
zwiększyć kłopoty władzy, zamyślali wystąpić na 
nowo z kandydaturą Rocheforta. Wyrok siódmej 
izby sądowej zniweczył te wszystkie zamiary, Ro- 
chefort bowiem za tajemne przesyłanie do Fran­
cyi Latam i skazanym został zaocznie na 10 000 fr 
kary, trzy lata więzienia i utraty przez lat trzy 
praw cywilnych i politycznych.

Słowa Cesarza powiedziane w Chalons o cywi- 
lizacyjnem znaczeniu wojny, wywołują ciągle o- 
stre komentarze ze strony dzienników opozycyj- 
oych. P. Leroy-Beaulieu w świeżo wydanej bro­
szurze zrobił obliczenie strat w łodziach i pienią­
dzach, jakie Europa od roku 1853 do 1866 w 
skutek wojen poniosła. Z wykazu tego pokazuje 
się, że w wojnach: krymskiej, włoskiej, szlecwic- 
kiej i niemieckiej zginęło milion Indzi i wydano 
przeszło dziesięć miliardów franków. Pokojowe 
manife8tacye opozycyi są jednakże tylko polity­
cznym manewrem, wymierzonym przeciwko rzą­
dowi, w gruncie rzeczy, Francya, byleby wojną 
rozpoczętą została, z zapałem za oręż pochwyci, 
bo odzyskanie brzegów Renu dla wszystkich stron­
nictw zarówno jest pożądanem.

R z y m  29 czerwca/N

*. Wczorajszy dziennik urzędowy rzymBki G W - 
nale di Roma podaje na samym wstępie nastę­
pujące ofieyalne zawiadomienie o śmierci biskupa 
Łubieńskiego.

„Monsignor Konstanty Ireneusz Łubieński bi­
skup Augustowski w Królestwie Polskiem z’ roz 
kazu rządu rosyjskiego zestal arzesztowanv w 
swem mieszkaniu, skąd go gwałtownie w yw ie­
ziono pospolitą bryczką (colt’ordinario mezzo di 
una bryczka), rodzajem prostego wozu. W ciągu 
szyb lej i niewygodnej podróży został dotknięty 
ciężką niemocą tyfoidaluą, i stał się jej ofiarą w 
jednej oberży, gdzie musiano go zatrzym ać. Mon- 
ugnor Łubieński urodził się w W arszawie d. 19 
otego 1825 ro k u , a został prekoDizowany na 
powyższą stolicę augustowską w konsystorzn d. 16 
marca 1863.„

Niezwykły ton oburzenia przebijający się w tem 
zawiadomieniu świadczy wymownie o usposobie­
niu tutejszych sfor rządowych względem Rosyi. 
Jest to dopełuienie piątkowej allokucyi i nowa 
protestacya przeciw zdradliwie rozsiewanym po*
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głoskom  porozumień dw om  rzym skiego z Moskwą. 
W  ciąga niewielu dni mieliśmy dw ukrotne za­
przeczenie tych pogłosek w Osservatore Romano, 
dw ukrotne przemówienie publiczne sam ego Ojca 
Św iętego, i nakoniec to urzędowe ogłoszenie. Cóż 
teraz  powiedzieć o niektórych naszych dzienni­
kach galicyjskich , które upornie te sam e fałsze 
o d n aw ia ją , odwołując się do gazet urzędowych 
w łosk ich , jako do nieomylnej w yroczni? A więc 
k łam ią dzienaiki urzędowe rzym skie, kłam ie sam 
Papież; jedynie orgau m inistra M enabrea kłam ać 
nie może! Więc praw dą jest, że biskupi katolic­
cy w zbraniają się przyjeżdżać na Sobor, m iano­
wicie biskupi węgierscy, hiszpańscy praw ie bez 
w yją tku , znaczna część niem ieckich i wielu in ­
nych? W ięc praw dą je s t , że Papież zaniepoko­
jony , poczynił kroki w Petersburgu, aby  Car po­
zwolił polskim  biskupom udać się na Sobor, gdy 
inni przyjeżdżać nie chcą? Więo praw dą jest, że 
„w zam ian za to pozwolenie Papież przyrzekł Ca­
rowi wydalić z Rzymu w szystkich tych Polaków, 
którzy wzięli udział w ostatniej w alce swej nie­
szczęśliwej o jczyzny? W ięc p raw dą jest wszyst­
ko, co p isał Katkow o w ydaleniu prócz ks. Wo­
łyńskiego innych jeszcze Polaków ? A dla czego 
to ma być praw dą niew ątpliw ą? Czy dla tego, 
że ów dziennik w łoski, rzucając potw arze na P a ­
pieża, nie szczędzi też Zm artw ychw stańców , na 
których się korespondent pewnej naszej gaze­
ty pogniew ał. Biedny korespondent złapany k il­
kakrotnie na oczy wistem k łam stw ie, znalazł o- 
piekę w rządzie będącym  wrogiem  P a p ie ż a , i to 
w oczach naszych dzienników wystarcza, aby mu 
dać w iększą w iarę niż najpow ażniejszym  św ia­
dectwom , niż słowom i czynom sam ego Papieża, 
od tylu la t naszej spraw y broniącego! T ak  być 
m usi, bo ów dziennik pow iada: „Nie tajno niko- 
m u , że dziennik tak  poważoy ( ja k  Correspon- 
dance Italienne, urzędowy organ dzisiejszego ga­
binetu włoskiego) otrzym uje listy tylko od wiaro- 
godnych osób, i że nie podaje fa łszów  \u I  zaraz 
z tryum fem  dodaje: „Cóż odpow iedzą teraz 0 0 .  
Zm artw ychw stańcy? Zm artw ychw stańcy odpowie- 
dziećby m ogli, że to zawsze ten sam korespondent 
wiarogodny, k tóry do dziennika zapytującego p i­
sze , lecz odpow iadać nie po trzebu ją , bo odpow ie­
dział sam  Ojciec Święty,; a  jego  słowom uwierzy 
ca ła  Polska. I  eała Polska osądzi, kto spraw ie na­
rodowej służy, a  kto pom aga Moskwie.

Ody ostatniego biskupa na w ygnanie wiozą, 
gdy pomoc dachow na coraz rzadsza, biedni nasi 
rodacy narażeni codzień na straszną  pokusę zwąt­
p ien ia , zw racają  oczy na zachód, ku Rzymowi, 
ku Ojcu w szystkich w iernych. P rzek rada ją  dzien­
niki krajow e pod łagodniejszym  rządem  w yda­
w ane, szukają w nich wieci ze stolicy św iata 
cbrześciańskiego, szukają słow a zachęty, umo­
cnienia ze strony Chrystusowego N am iestaika... i 
cóż zoa jd a ją?  Oto czytają codzień pow tarzane 
w ieści, że Papież z M oskwą trzym a, że prześla­
duje Polaków, w ygania ich ze swego państw a dla 
przypodobania się M oskwie! I  to piszą dzienniki 
narodowe, patryotyczneI Jakże  nie w ierzyć? —  
W tedy gorzka łza zakręci się w o k u , rozpacz o- 
garn ia  serce, i owa dusza nie dawno z tak  m ęzką 
odw agą gotująca się na męczeństwo, blużui, prze­
klina, w końcu w iarę traci, ręce opuszcza, żyje 
bez m yśli, bez ce la , i przyjm uje schyzm nę dla 
kaw ałka  cbleba... Czyż można było lepiej Moskwie 
dogodzić ?

W yrazić trudno, jak  nadzw yczajne wrażenie 
spraw iła  tu wieść o śmierci ks. Łubieńskiego. Nie 
ty lko  dachowieństwo i ladzie pobożni, ale  całe 
ciało dyplom atyczne tutejsze ma tylko słow a o- 
burzeuia na czyn tak  okrutny rządu m oskiew ­
skiego. P an  K apn ist, agent poufay tego rządu, 
a  były sekretarz  am basady , człowiek przebiegły i 
trafnie oceuiający usposobienie opinii w Europie, 
zw ija się teraz ja k  oparzony, obiega dyplom atów, 
s ta ra  się załagodzić fatalne wrażenie, ale wszy- 
Btko napróżno. Ci nawet, którzy dotąd pew ną w y­
rozum iałość mieli dla R o sy i, teraz od niego stro­
nią, i zm ieniają stanowczo Bwe wyobrażenia. Do­
tąd  przechow yw ało się tu w pewnych sferach 
p rzestarzałe m niem anie z czasów świętego przy­
m ierza, jakoby  Rosya była  państwem  zachow aw ­
c o m ,  a  Polska przeciwnie całkiem  rew olacyjaą, 
nie wyjm ując naw et dnchowieństwa. W ostatnich 
czasach dzięki staraniom  pobożnych naszych ro ­
daków , uprzedzenie to znacznie osłabło, ale je­
szcze nie było zupełnie ustąpiło. Agitacye zaś 
dziennikarskie m łodego duchowieństwa em igra­
cyjnego, przyczyniły się znowu do wzmocnienia 
tego uprzedzenia, bo z m ałej a  hałaśliw ej liczby 
sądzono o cicho pracującym  ogóle. Dopiero osta- 
tui list ks. K ajsiew icza, w ypow iadający rozbrat 
z rew o lu c y ą , otworzył oczy wielu katolikom  z a ­
granicznym , i pokazał im przynajm niej, że nie 
cała  Polska jest rewolucyjna. Tern bardziej oświe­
cił ich o usposobieniu rządu rosyjskiego postępek 
jego z biskupem  Ł ubieńskim , znanym  ze swej 
życzliwości dla Rosyi. W idzą teraz jasno dwie 
rzeczy : 1) że Moskwa nie tylko narodowość pol­
ską , ale i w iarę katolicką bez względu na naro­
dowość prześladuje; 2) że te dwie spraw y oddzie­
lić się nie dadzą, i że d roga , k tórą ks. Ł ub ień­
sk i w najlepszej wierze był o b ra ł, chcąo ocalić 
w iarę przez zupełną uległość w kw estyach do do­
gm atu nienależącycb, je s t błędną, ja k  to sam  nie­
boszczyk z budującą pokorą wyznał. T eraz  po­
wszechnie uznają, że Rosya jest sprzym ierzeń­
cem rewolucyi a  P o lska narodem  kato lick im , a 
tern samem zachowawczem .

Z P aryża  dochodzą nas w ieści, że i tam śmierć 
ks. Łubieńskiego i wyw ołane nią oburzenie ogro­
mnie przeraża baw iących w tej stolicy Moskali, 
ta k  iż nigdzie oczu pokazać nie śmieją. Ale dla 
nas w iększą jest pociechą p rzykład  budujący, j a ­
k i ten zacny pasterz krajow i zostaw ił, i pomno­
żenie zasług m ających k iedyś przechylić na na­
szą stronę szalę spraw iedliw ości Bożej. Prześli- 
czuy artykuł Univers napisał w tym  przedmiocie, 
i przyczyni się do korzystnego d la  nas usposo­
bienia opinii.

W czorajszy telegram  podał nam wiadomość o 
w ywiezieniu ks. M ajerczaka do Perm u. Nowy to 
tryum f dla nas przed Bogiem i przed kościołem. 
T a k  liczne dowody odwagi naszych biskupów da­
ją  miarę wierności całego duchowieństwa , a  na­
stępnie całego narodu. Podnosi to nas wobec 
Rzym u, wobec św iata kato lick iego , a  zarazem  
podnosi własnego naszego ducha, i krzepi omdle­
w ająco siły  do ostatecznej walki. W alka ta  pro­
w adzona bronią posłuszeństwa kościołowi i spo­
kojnego pełn ien ia  obowiązków, da nam  zw ycię­
stwo niem ylne» bo na8 Jednoczy z tern co jedynie  
daje s i łę : z Bogiem, z praw em  i prawdą, i z wła-
snecu sum ieniem .

Przy dzisiejszej uroczystości u ś. P iotra uw aża­
no, że Ojciec Sw. celebrując m iał głos cokolwiek 
słabszy niż zw ykle, zd radzający  pawne znużenie.

Nie można się temu dziwić zw ażyw szy i w iek je 
go sędziwy i niezw ykłe upały  od kilku dni panu­
ją c e , ale tutejsi m ieszkańcy radziby  go zawsze 
widzieć pełnym młodzieńczej siły i rzeźwości. Z re ­
sztą używ a on zdrow ia zupełaie dobrego.

K r a k ó w  5 lipca. O debraliśm y wczoraj na 
stępujące pism o:

Nie wiem, przyjazna ezy nieprzyjazna ręka przy­
sła ła  mi num era K ra ju ,  w których oceuiono po­
stępowanie przy odkrycia zwłok K azim ierza Wgo 
zachowane. —  Od m łodu wolaości d raka  zwolen­
nik, znam doskonale jej w arunki i przyjm uję na- 
stępności, ale  też praw , jak ie  daje, użyć potrafię. 
W szakże używam kiedy mi się podoba, a  nie 
z każdym  i niekażdego rodzaju polemikę przyj 
m uję: tam , gdzie zbyw a na zdrowym  rozsądku, 
dobrej wierze i przyzwoitości, pomijam ją  nie ze 
w zgardą lecz z obojętnością. Niemniej fałsz każdy 
sp ro stu ję , bo chociaż ton robionych mi zarzutów 
przypom ina czasy, które już przeszły, albo oo nie 
nadeszły jeszcze, to zastraszyć mnie nie potrafią, 
a  wiuienem praw dzie świadectwo.

Jaw ność zachow ana została skoro protokół czyn­
ności każdej natychm iast był druaow any. Powołałem 
do udziału osoby z praw a i usposobienia do ta ­
kiej należące spraw y, a  prosta rzecz, że podnie­
sienie i oczyszczenie kości nie mogłoby odbyć 
się poważnie w tłum nem  zebrania. O brządek pod­
niesienia zwłok, również ja k  poszukiw ania nauko 
we odbyły się z pow agą, ja k a  należała takim  p a ­
m iątkom , z których me an i uronionem b y ło , ani 
uronionem być m ogło: na obrządek nie zaprasza­
łem, bo nie pod moją odbyw ał się pow agą. Wno­
siłem, aby zgniłe szczątki trum ny w raz z nag ro ­
madzoną butwielizną spalić , a  nio zgoła z grobu 
nie zachow yw ać prócz pierścienia, który K ap ita ­
ła  k rakow ska zapew neby dochow ała, ja k  p ie r­
ścień S. S tanisław a.

Nie szukam  zasługi z odszukania zw łok i pa­
m iątek, o których zgoła tradycya nio nie m ówiłs, 
a nauka tam  spodziew ać się nie pozw alała; ale 
postąpiłem  w całej tej spraw ie ja k  należało, nie mam 
nic dodać ani u jąć: —  zwłoki i zabytki znalezione 
zostały zbadane, zachowane, uszanow ane.— T ak  sa ­
mo postąpiłbym  powtórnie w danym  razie, bo nie 
żałowałem  ani czasu ani trudu ; nie powstydzę się 
za ty ch , którzy udział ze mną wzięli w pracy i 
biorą w obelgach: — komu należy zdam o tern 
spraw ę, ale nie m yślę tłam aczyć się przed sądem, 
który  tonem ja k  treścią nie dowiódł ani wytrą- 
wności ani uczciw ości, a  w zapale osobistej czy 
politycznej jak ie jś  niechęci zapom niał, co należy 
praw dzie, wiekowi i podejm owanej sum iennej, je  
żeli nie św ietnej, d la spraw y pubiiczaej pracy.

Kurozwęki dnia Igo  lipca 1869 r.
Paw eł Popiel K. B. P.

Proszeni jesteśm y o zam ieszczenie następujące­
go lis tu :

R z y m  1 lipca.

Szanow ny Panie R ed ak to rze!
W inieuem słowo odpowiedzi panu K ulczyckie­

mu na jego  lis t do Czasu (Nr. 143 z 26go czer­
wca).

Pojm uję bardzo, że szanow ny pan K ulczycki 
z p rzyk rością  d o w ied z ia ł s ie  , j a k  n ie s to s o w n ie  
Gazeta Narodowa  użyła nazw iska jego żo a y . W 
tern przykrem  uczuciu, które z nim podzielam 
pan Kulczycki poszedł jednak  zdaniem  mojem za 
daleko, kiedy w mojćj odpowiedzi na ową niesto­
sowność widzi tylko k r o t o e b w i l n e  p o r ó ­
w n a n i e  i c a ł k i e m  n i e s t o s o w n e  d o w c i ­
p k o w a n i e .

Niechaj mi szanow ny pan Kulczycki wierzy, że 
na myśli nie m iałem  w cale dow cipkow ania, a 
tern mnićj, i w żadnym  razie, dow cipkow ania k o ­
sztem Bzanownćj pani K u lczy ck ić j; miałem tylko 
jedeu zam iar: pokazać Gazecie Narodouiój, co ona 
czyni, i z faktu jak iego  się dopuściła, w yciągnąć 
godziw ą pom stę i siebie sam ego i pani Kulczy­
cki ć j.

Teraz, kiedym  się dow iedział z owego lista, że 
rzeczywiście nieprzyjem ny, chociaż innego rodza­
ju  przypadek, w ydarzył się żonie pana K ulczy­
ckiego, tern bardzićj mi przykro , żem jćj nazw i­
sko był zmuszony wymienić, odpow iadając na cu­
dzą niestosowność. Spodziew am  się, że po tern mo­
jem  publicznem ośw iadczenia szanowny pan  K ul­
czycki nie będzie m iał jaż  dalszego żalu do mnie; 
ale zarazem  ze m ną zrzuci całą winę na rzym ­
skiego korespondenta Gazety Narodowój.

A teraz pozostaje mi podziękow ać ja k  naju- 
przejmićj panu Kulczyckiem u za resztę jego listu. 
Z wdzięcznością przyjm uję jego oświadczenie, ż e  
a n i  o n , a n i  s z a n o w a a  j e g o  ż o n a  m y ś l ą  
u a w e t  n i e  p o s ą d z i l i  Z m a r t w y c h w s t a ń ­
c ó w  o w yrsądzoną tćj ostatnićj n i e g o d z i -  
w o ś ó ,  przez co w yraźnie potępia tych, oo tak ie- 
mi niegodziwościam i publicznie po dzieanikacb na 
Zm artw ychw stańców  m iotają. Z rów ną w dzięczno­
ścią przyjm uję, w tern wyjaśnieniu ja k  się rzcezy 
stały , dowód którym  szanow ny pan Kulczycki 
najoczywiścićj w ykazuje, jak  je s t w i a r o g o d n y m  
rzym ski korespondent Gazety N arodowi).

Racz przy jąć, Szanow ny R edaktorze, w raz z 
prośbą o umieszczenie powyższćj odpowiedzi, w y­
raz mego w ysokiego pow ażania.

X . P iotr Semeneńko.

W i e d e ń  4 lipca. Dnia 2 lipca odbyła się w 
W iednin pod przewodnictwem  N. Pana narada mi­
nistrów, na której byli obecni tylko hr. B e  u s t ,  
hr. A n d r a s s y  i hr.  T a a f f e ;  po konferenoyi 
N. Pan przyjął w dłuższej audyencyi ks. M e t t e r -  
n i c h a ,  am basadora austryaokiego w P aryża. N a­
rad a  trzech prezesów m inistrów w obecności 
N. P ana dostarcza nowiniarzom dosyć przedmiotu 
do rozm aitych kombinaoyj politycznych. Donoszą 
atoli z strony dobrze poinformowanej, że konfe- 
reneya owa dotyczyła głównie program u sesyi de 
legacyjnej, tudzież ułożenia przem owy, ja k ą  Ce­
sarz zw ykle przyjm uje członków obu D elegacyj.

—  Tagblatt donosi w spraw ie m ianow ania ko­
m enderującego w Galicy i w miejsce br. B igot de 
Saint Qaentin, że wybór się ważył m iędzy jen e­
rałam i br. Neippergiem  a  hr. Huynem . Z aręczają , 
dodaje Tagblatt, że w ostatnich dniach p rzew aży­
ła się szala na stronę hr. N eipperga i tenże n ie ­
bawem m a udać się na przyszłe swoje stanow isko 
we Lwowie.

—  Stan arm ii na r. 1870 ma być prelim inow a­
ny w następujących cy frach : piechota 572,518 ludzi; 
arty le rya  1,288 d z ia ł; kaw alerya 49,508 ludzi; 
inżynieryi 14,418 ludzi; pionierów 7,747 ludzi i 
11,598 służby zdrowia.

— N. Państwo z małą księżniczką W aleryą za- 1
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trzym ać się m ają jeden dzień w Salcburga w prze- 
jeżdzie do B aw aryi, gdzie N. Pani ma zabawić 
cały m iesiąc. Cesarz powraca w poniedziałek i 
przenosi się do Laxenburga. Dzieci cesarskie arcy- 
księżniczka Gizella i następca tronu Rudolf po­
zostają w Iscbl.

— Donoszą z urzędowego ź ród ła : Rząd już od­
daw ca zw raca uwagę na ajentów  pośredniczących 
w pożyczkach pieniężnych. Godne uwagi zażale­
nie posłużyło do uzupełnienia zebranych już mate- 
ryałów i dało pochop m inisterstw a sp raw  do roz­
poczęcia odpowiedniego śledztwa. Pokaże się 
w krótce, czyli będzie potrzeba używać nowych 
środków  do zwalczenia szkodliwych czynów tych 
pijaw ek, albo też czy w ystarczy ścisłe zastosow a­
nie daw nego rozporządzenia z r. 1863.

— Stronnictwo młodo - czeskie zam ierza podać 
petyoyę do Soboru powszechnego, który ma się 
zebrać d. 8go grudnia r. b. w R zym ie, z prośbą
0 rew izyę procesu Jana  H u s a  spalonego w K on- 
stancyi. Stronnictwo staro-czeskie opiera się temu 
zam iarowi.

—  W  sobotę skończyła się w sejmie węgier­
skim dyskusya jeneralna nad reform ą sądow nic­
twa; w końcu minister sprawiedliwości H o r v a t h  
zabrał głos i w mowie swojej ostro nacierał na 
lewicę, której zarzucał, że pod płaszczem lib e ra ­
lizmu broni konserwatyzmu. Po m inistrze chciał 
przemówić V n k o w i c z ,  aby w im ienia opozycyi 
odeprzeć zarzuty p. Hoxvatba, lecz prezes Izby
1 praw ica nie dozwolili mu mówić, ponieważ nikt 
go osobiście nio zaczepił. Pow stała w Izbie długa, 
nadzw yczajna wrzawa, tak, iż prezes m usiał zam ­
knąć posiedzenie. Minister spraw iedliw ości miał 
oświadczyć, że wystąpi z gabinetu. Bliższe szcze­
góły ostatniego zajścia w sejmie w ęgierskim  po­
dam y jutro.

Królestwo Polskie.
Obiecaliśm y naszym czytelaikom  streścić w a ­

żny ukaz carski wydany pod dniem 1 (13) czerw ­
ca b. r. w Carskim  Siele, a  wym ierzony przeciw 
m iastom  królestw a kongresowego i odbierający 
tym że w szelkie przywileje i ak ta  nadaw cze. P ra ­
wdą jest, że m iasta u nas nie rozw ijają się i że 
wiele z nich tak  upadło, iż nie wiele różnią się 
od w si; lecz przyczyn tego sm utnego faktu  nale­
ży szukać we wszelkich utrudnieniach handlu i 
przem ysłu, wynikających z obecnego system u za­
rządu krajem . Skoro rząd tak  ściśle p ilauje nie- 
możebności ekonomicznego podniesienia m iast, iż 
naw et stacye kolei żelaznych lub pocztowe zak ła­
da w znacznych od m iasta odległościach, a  u tru­
dniając ruch ludności, niszcząc kraj m ateryalnie 
tern sam em  zabija handel i uaiem ożebaia prze­
m ysłowe zakłady; nic dziwnego, ża m iasta nasze 
nie tylko nie w znoszą-się^kle przeciwnie do osta te­
cznej chylą się ruiny. Niniejszym ukazem  dowiódł 
też rząd, że nie myśli schodzić z raz obranej d ro­
gi, lecz że zawiść sw ą do m ieszczaa, za icb czyn­
ny udział w powstaniu, usiłnje konsekw entnie za- 
stosowywać aż do najdrobniejszych szczegółów. 
Oto jest treść ukazu:

Zacząw szy od wyliczania łask  jak ie  w ostatnich 
latach spaść m iały na m iasta, jako  to: zuiesieaie 
opłat konsum cyjuycb, oraz stosunków dom inial­
nych względem byłych właścicieli m iast; tak  się w y­
raża ukaz: „W dalszym  rozwoju tych postanowień 
dostrzeg liśm y, że w liczbie 452 m iast k ró lestw a, 
znajduje się wiele takich, które chociaż nazyw ają 
się m iastam i, jsdaakże  z powoda nieznaczoćj li­
czby mieszkańców, m ałego rozwoju przem yśla i 
niedostateczności dochodów, w rzeczywistości nie 
m ają znaczenia m iast i zaliczone były do nich 
dla tego tylko, że w edług tam toczesnych praw 
miejscowych tylko w m iastach dozwolone było 
prowadzić handel i rzem iosła... M ieszkańcy tych 
m iast nie używ ają praw  oo do grom adzkiego za­
rządu nadanych obywatelom  wiejskim i oprócz 
podatków obliczonych w edług większćj niż dla 
wsi normy, obowiązani są opłacać liczne podatki 
na korzyść kas m iejskich." Zatem  ponieważ rząd 
nie chce nadać miastom autonomicznego zarządu, 
ani unormować stopę podatkow ą do rzeczywistej 
siły podatkowej mieszkańców, ani nie daje m ia­
stom środków zw iększenia ich zam ożności, d la ­
tego poleca przem ienić wiele m iast na wiejskie 
osady. U kaz uie określa jeszcze, k tóre m ianowi­
cie m iasta m ają być przemienione na osady wiej­
skie, pozostaw iając komitetowi urządzającem u i na­
m iestnikowi królestw a wprowadzenie w w ykona­
nie niniejszego ukazu. Pomimo zapowiedzianego 
zniżenia podatków  ukaz pozostawia wszystkie do­
tychczasowego ciężary aż do czasu w ydania no­
wego rozporządzenia; burmistrze zaś oraz inni 
urzędnicy spadają  z etatu.

M iasta podobnie przem ienione na wsie, zostaną 
przyłączone albo do istniejących już gmin w iej­
skich, albo też będą stanow iły oddzielne gm iny, 
w skutek ezego wszelkie ukazy o orgauizacyi 
gmin w iejskich m ają być do nich zastosow ane, 
j duakże z pewnemi restrykcyjam i względem  f un­
duszów m iejskich, w cale niekorzystne mi d la  m iast 
ulegających takiem a przeobrażenia. Skoro tylko 
komitet urządzający poda bliższe określenie, jak ie  
mianowicie z m iast m ają  być przem ienione na 
wsie, nie om ieszkam y naszych czytelników za ­
znajomić z dalszym  przebiegiem spraw y. Dziś 
tyle jeszcze dodam y, >ż pedobne przem iany spo­
dziewane są w zabranych prowincyachj a  już n ie ­
co dawniej mieliśmy sposobność w ykazać, że po­
dobny ukaz ma tam  być rozciągnięty na w iększą 
część m iasteczek, gdy “ P- w jednym  Skw irskim  
powiecie z liczby 11 m iast 9 ma utracić m iejskie 
przywileje. W idoczna zatem , że celem rząda jest 
zniszczenie ruchliwszego i wykształceńszego ży 
wiołu m ieszczańskiego, za pomocą m ateryalnej 
ruiny i zlania go z ludnością wiejską.

R o S J  a.
W iadom o, że koleje cesarstw a są budowane w 

celach strategicznych, uie szkodzi to w praw dzie 
dotychczas ich zyskow ności, gdyż przechodząc 
przez kraj ogołocony z wszelkich innych dróg, na­
bierają tern samem ekonomicznego znaczenia. 
W pływ ten jednakże je s t znacznie mniejszy niż­
by się zdaw ać mogło, dla tego, że opuszczane by­
wają ważne punkta handlow e, a nie ma pobo­
cznych sieci, coby łączyły  centra przem ysłu z ko­
lejami. Chociaż naw et nie raz wypadkiem cele 
ekonomiczne schodzą się z wojskow em i, to brak 
dróg bitych czyni dowóz do kolei trudnym  i miejsca 
o mil od kolei odległe w różnych porach roku mogą 
mieć dostęp do niej p raw ie niepodobnym. Ponie­
waż jednak  rozpowszechniona obaw a przed Rosyą 
widzi ją  całkiem  do wojny przygotow aną, słuszna 
jest zwrócić uwagę na artyku ł In w a lid a , w któ­
rym pewien wojskowy utyskuje na niebezpieczeń­
stwa wynikające dla MoBkwy w skutek niemożno­

ści szybkiego skupienia sił zbrojnych na pewnych 
punktach; a  szczególniej trudności przejścia od j e ­
dnego planu kom panii do drugiego: wtedy gdy 
oba sąsiednie państw a a szczególniej P rusy  po­
siadają  całą sieć kolei um ożebniających niespodzie­
wany silny a tak  i w ybór dowolny punktu zaczep­
ki. „Nasze pograniczne w ojska, pisze Inw alid, m o­
głyby być niespodzianie zaatakow ane przez sku- 
pione siły  nieprzyjacielskie, pobite, a nam  zosta­
łoby się daleko trudniejsze zadanie napraw y tego 
oo już jest popsute."

Główne zadanie strategicznych linii mieć winno 
na ce lu , a  piszemy to zawsze za autorem  pisma 
ogłoszonego w Inw alidzie: zw iązać środek Rosyi 
z Wisłą, Krymem, K aukazem  i ze środkow ą Azyą; 
zabezpieczyć bystre przenoszenie w ojska z jedne­
go pogranicza na drugie; wzmocnić bocznemi sie­
ciam i dróg główniejsze pozycye na zachodzie i 
na pobrzeżaeh mórz Czarnego i B ałtyckiego. Tym  
czasem ja k  słusznie tw ierdzi Inw alid  nie tylko 
brak dróg na K ankaz i do K rym u, ale nad  Czar- 
nem morzem idzie jedna tylko kolej Odesko - 
Charkow sko -R ostow ska bardzo odległa od brze­
gów, gdy kolej petersbursko - w arszaw ska nie przy- 
aosi żadnej korzyści dla obrony morza Bałtyckie­
go, a  z Litw y ka  Kijowowi dostaw ać się trzeba na 
Orłę i Kurak, gdy Królestwo Kongresowe ze środ­
kiem państw a uie je s t wcale połączone.

Nie możemy się wdawać w rozbiór s tra teg i­
cznych uwag autora, chcielibyśm y tylko na jeden 
punkt zwrócić baczność, iż Moskwa sam a czuje 
wielką trudaość prow adzenia wojny bez łatwości 
przewozu żołnierza i potrzeb wojskowych. K orzy­
ści nieprzyjaciela w wojnie z Rosyą tem mogą 
być w iększe im szybszym  będzie napad i bardziej 
niespodziewanym. W walce z Moskwą dobry Bkn- 
tek może być tylko zapewniony stanowczością 
ataku  i energią w przeprow adzenia piana.

Mosk. Wied. donoszą, że kom isya dla przetw o­
rzenia system u skarbow ego w Rosyi opracow ała 
w zeszłym m iesiącu projekt ustaw y o stęplach 
aktów lekarskich, który będzie w krótce rozbiera­
ny na ogólnem zebraniu. Tejże komisyi m inister­
stw a spraw  wewnętrznych i dóbr państw a zako­
munikowały m ateryały  do podatka podasznego. C e­
lem obezaania się z system em  podatkow ym  Kró 
lestwa Polskiego, w ydelegowany został specyaluy 
urzędnik. Członek zaś kom isyi W esołowski w y­
dał zbiór m ateryalów  do system u podatku docho­
dowego w różnych krajach europejskich.

t a l i a  miejscowa I ugraniciM .
K r a k ó w  5 lipca Od tego samego obywatela, 

który pierwszy w dzienniku naszym poruszył myśl 
sprawienia trumny dla zwłok Kazimierza Wgo, odbie­
ramy następujące p ism o:

Myśl poruszona w liście w Numerze 186 Czasu 
dojrzewa: za kilka dni cały kraj bądź przez deputa- 
cye, bądź towarzysząc myślą i sercem uroczystemu 
obrzędowi złoży po raz trzeci do grobu zwłoki Kazi­
mierza Wgo, Składki w całym kraju za życzliwym 
współudziałem dziennikarstwa wpływają obficie, przy­
bierają jednak tak różne cele, iż uporządkowanie tych 
ofiar pod różnemi nazwami wnoszonych jest nieodzo- 
wnem. Kiedy Wielkopolanie niosąc liczne, ba nawet licz­
bą swą prowincyję naszą przewyższające składki od­
dając je na trumnę, kiedy w Krakowie to na trumnę 
szklarnią, to wreszcie na obchód pogrzebowy wnoszą 
ofiary, kiedy wreszcie we Lwowie wnoszą ofiary na srebrną 
trumnę, znajdują się i tacy, co znając lepiej groby In­
walidów w Paryżu, sądząc, że przeszłość niczem nie 
uczciła naszego monarchy, Kazimierzowi W. dopiero 
teraz pomnik porfirowy z nmieszczonemi w szklannej 
trumnie popiołami stawiać projektują (Patrz korespon- 
deneya z O b e r t y n a  w Gaz. Narodowej, z n a d  
W e ł n y  w Dzian. Poz.). Jeżeli godzimy się na sło­
wa szanownego Prezesa Tow. Naukowego w odezwie 
z d. so  czerwca b. r. wypowiedziane, że marmurowy 
pomnik Kazimierza Wgo jest jego rzeczywistym gro­
bowcem, jest więc zarazem pomnikiem i trumną, to 
pragnęlibyśmy, aby tak zbierający jako też i wnoszą­
cy ofiary poddać się chcieli pewnym zasadom i od­
stąpili od projektów, których —  gdyby byli obznaj- 
mieni z miejscowością— zapewnieby nie popierali.

Oprócz wydatku na skromną —  trwałą trumnę za­
spokojonego z e  s k ł a d e k  p u b l i c z n y c h  n i e  z a ś ,  
jak ciągle uporczywie i mylnie twierdzą, p o n i e s i o ­
n e g o  przez d o b r o c z y ń c ę  p r y w a t n e g o ,  z każ­
dym dniem powstają inne nierozłączne wydatki ob­
rzędu, który program słusznie nazywa sprawą (raczej 
uroczystością) narodową. Komisya obchodem kierują­
ca jak nas dochodzą głosy uwzględniając ubóstwo 
kraju, nie pominęła jednak w zarządzonym obchodzie 
godności i  czci należnej monarsze, licząc, że do­
broczyńcy i ofiary wnoszący chętnie zgodzą się, aby 
koszta obrzędu z ofiar tych zaspokojone a naslępnie 
pozostała reszta na reperacyą pomnika lub w końcu 
na inne cele później oznaczyć się mające obróconą 
została. Wobec tego chaosu komisya nie chcąc dzia­
łać samowolnie uprosiła podobno Prezydenta miasta 
o zaasygnowanie z funduszów miejskich tytułem za­
liczki zwrotnej pieniędzy na urządzenie obchodu ko­
niecznych w nadziei, że w końcu na jeden cel lecz 
pod różoemi nazwami ofiarujący zgodzą się na je- 
dnostajność postępowania. Podzielając zdanie, że Gmi­
na m. Krakowa kosztów obrzędu sama ani ponosić 
może, ani też ponosić winna —  i że tego dopełnić 
winien kraj cały, wobe; składek dochodzących już 
blisko kwoty 3000 złr. — pożądanem jest, aby dzien­
nikarstwo o ile szlachetnym swym współudziałem da­
ło pohop tej myśli, wpływem swym ujednostajniło spo­
sób dalszego postępowania ze składkami przyjmując 
najlogiczniejszą, zdaniem mem, zasadę, iż ze składek 
złożonych— p r z e d e w s z y s t k i e m  opędzone będą 
k o s z t a  s p r a w i e n i a  t r u m n y  — dalej o b r z ę d u  
p o g r z e b o w e g o ,  oraz że pozostałość, o ile już na 
ten cel przeznaczoną nie była, na r e p e r a c y ę  p o ­
m n i k a  obróconą być winna. Ofiąry wnoszącym pozo­
stawić wypadnie termin 1 4 -dniowy celem rozporzą­
dzenia inaczej składkami przez nich złożonemi; w ra­
zie przeciwnym jako zgadzający się na obrócenie fun­
duszów w sposób wyż wskazany uważanymi będą. Ko­
misya trudniąca się uroczystością pochowania zwłok 
wobec tego będzie miała wolność rozporządzania fun­
duszami, które jak nateraz na jeden wprawdzie gV .~»- 
ny cel lecz w różny sposób przeznaczona niety­
kalne uważa."

Z naszej strony oświadczamy, iż z nr, ślą po /i; 
w zupełności się zgadzamy.

—  Złożyli na ręce nasze: Członkowie w.’dai a 
powiatowego w Tarnobrzegu 26 złr. na truwnę, Ma­
gistrat miasta Skawiny na odnowienie poznu -a i na 
trumnę 25 złr., Zofia hr. Wodzieka 20  p. Pr. 
Ganczarski z składki urządzonej w Pił 17 złr., 
p. Józef Sialay 10 złr., M. Stanowski z W dnia 5 złr., 
p. M. Szymanowski 4 złr., oficyaliści państwa Sło- 
twiny pod Rzeszowem 4  złr., p. L. W. 3 złr., p. Jan 
Radwański 2 złr. tj. 1 złr. na koszta pogrzebu a 1 złr. 
na nagrobek, p. Moryc Markheim 2 złr., Dr. Leon Cy-

frowioz, Dr. Józef Steinhaus z Jasła, pp. Wilhel® 
Rottereman i Mendel Grinberg po 1 złr.; z Szczako- 
wy odebraliśmy 10 złr. 30  c. z składki, do której si° 
przyczynili: p. Hoffman Ferdynand wraz z dzieóffl' 
1 złr. 55 o., pp. Paweł Cholewkiewicz, Józef Jabło- 
nowski, Józef Blumenfeld, Maurycy Blumenfeld, Ju­
lian Nikolai i Wojciech Saborski po 1 złr., pp. Hen­
ryk Bradziń3ki, Franciszek Zarzycki po 60 c., pp- 
Wiktor Martini, Aleksander Pawłowicz po 50  c., p- 
Antoni Mroczkowski 30  c., p. Jan Lattasz 25 c . ; co 
wraz z dawniej wykazanemi składkami wynosi: 907 
złr. 5 6 ’/a c. wal. austr., 1 dukat w złocie i 2 złr. 
w srebrze.

W kronice Nr 146 Czasu mylnie napisaliśmy, śe 
książę Jerzy L u b o m i r s k i  złożył 2 złr. na odno­
wienie Sukiennic i 1 złr. na trumnę dla Kazimierza 
W. Jak wiadomo, ks. Lubomirski złożył w pierwszych 
zaraz dniach 100 złr.; pomyłka zaś ztąd powstała, 
żena liście zwrotnym, w którym od ks. Lubomirskiego 
z Przeworska nadeszły koszta prenumeraty na dzien­
nik nasz, znajdował się na boku dopisek nieznaczny, 
którego w  pośpiechu nie przeczytano w całości i są­
dzono, że to książę L. przeznacza ową kwotę na tru­
mnę. Rzeczywistym dawcą tych 3 złr. był p. Teodor 
Bauman z Przeworska.

P. Leon Feintuch telegrafnje nam z Marieobadu, 
że zebrane tam tymczasowo 80 złr. na trumnę dl* 
Kazimierza W. przesyła na nasze ręce. Odebrawszy 
tę kwotę wciągniemy ją  do składki następnej.

—  Do^prezydyum Magistratu tutejszego przesłano 
z Rzeszowa 35 złr. 30  c. na uczczenie pamięci K azi­
mierza Wgo, a mianowicie: p. Władysław Etgens, 
profesor gimnazyalny i członek zarządu Tow. pedag. 
oddziału Rzeszowskiego zebrał od kolegów 15 złr. 
50 c,, na jego ręce złożyli prócz tego: p. Antoni 
Komarnicki 3 złr., p. Marya P. i p. Antoni Kłodni- 
cki po 2 złr.; p. Tadeusz Neymanowski, pp. Barba­
ra Kodrębska, Ludwika Trzeoieska, Emilia Komorow­
ska, Michalina Komorowska, Joanna Kodrębska, pp 
Konstanty Nowaczyński, Zygmunt Kodrębski, Julian 
Marxen, Jan Marxen, p. Kazi mira Zdrój ko wska p® 
1 złr., pp. Piotr Skotnicki, Leon Magierowski, W ła-i 
dysław Zborowski po 50 c., i p. A. Maliszewska* 
30 c.

—  Dowiadujemy się, że książę Sapieha marszałek 
sejmu krajowego wraz z wydziałem przybędzie na 
uroczystość pogrzebową we środę popołudnia do Kra­
kowa, i przyjmowanym będzie na dworcu kolei prze* 
komisyę urządzającą uroczystość.

—  Marszałek sejmu krajowego delegował do trzy­
mania sznura całuna posła hr. Adama Potockiego ja­
ko reprezentanta sejmowego.

Na drzwiach (skrzydłach) szafiastego ółtarz* 
w kaplicy Świętokrzyskiej na Wawelu, w scenie trzech 
królów oddających pokłon nowonarodzonemu, widzi­
my w osobach owych mędrców przybyłych do be­
tlejemskiej szopy, wizerunki: Władysława Jagiełły,
Kazimierza Wgo i Ludwika króla węgierskieg®- 
Obraz ten, (malowany 1467 r.), skopijował obecni® 
p. Ludwik Łepkowski, w wielkich rozmiarach akwa- 
relli, której zrobienie polecił mu ks. Władysław Czar­
toryski.

W anli uniwersytetu Jagiellońskiego jest portret 
Kazimierza Wgo, w naturalnej w ielkjści, robiony 
przez Loflara, wedle postaci wykutej na pomnika. 
Malował też króla Kazimierza J. N. Bizański, takż® 
z pomnika. Długosz opisuje, jako monarcha ton był 
wysokiego wzrostu, otyły, czoła poważnego, włosy 
miał gęste a kędzierzawe, brodę długą. Garstka * 
tych kędziorów pozostała w grobie.

—  K ra j  w numerze 101 zarzuca komisyi poch®- 
wania zwłok Kazimierza Wgo, iż nie urządza pogrze­
bu (ze wzglgda na okazałość) godnie wielkiego mO' 
narchy, a królewską pom pą. Do królewskiej pompy 
potrzeba świetnego orszaku senatorów, wojewodó# 
itd. —  kim ich zastąpić? Potrzeba pieniędzy — zkąd 
ich wziąść? gdy składki, teraz, w chwili entnzya' 
zmu, nie przedstawiają jeszcze nawet takiej kwoty, 
za którą możnaby nie już wspaniały, ale przyzwoity 
katafalk sprawić. Do królewskiej pom py  bard*® 
wiele potrzeba.....

—  Dowiadujemy s ię ,  iż profesor Łepkowski roz­
patrując rdzeń sarkofagu Kazimierza Wgo, doszedł, 
iż tumba owa, olałonięta obecnie, jest zrujnowani 
pozostałością pierwotnego grobowca. Dziś istniejący, 
wzniesiony został w kilkanaście lat po śmieici król* 
Kazimierza. Domysł p. Łapkowskiego, orzeczenie o 
priori, wysnute z wskazówek, jakie mu gruzy rdze­
nia monumentu dostarczyły, zdają się w zupełności 
potwierdzać zestawione słowa Długosza, który w kro­
nice w kilku miejscach mówi o owym pomnika.

—  Donoszą nam, że tutejsi uczniowie gimnazyalu* 
przyłączyli się do odezwy młodzieży akademickiej, » 
wraz z nią udział brać będą w straży obywatelskiej 
w duiu uroczystego przeniesienia zwłok. Informacy® 
dotyczące, uczniowie gimnazyalni odbierać mogą *  
czytelni akademickiej.

—  Jest projekt zakończenia iglicami baldachim® 
grobowca Kazimierza Wgo, podany przez A. Essen- 
weina, w jego dziele o K akow ie. Iglioe przecież i 
kwiatony jakie teraz zrobione, będą w miejsce d» 
wnych, projektował Dr T. Żebrawski. On też rys® 
wał projekta słupków będącyoh w przodowej ścianie 
nagrobku. Uzupełni się więc grobowiec, jak był pier­
wotnie. X. biskup Łętowski w dziele K a t e d r a n -  
W a w e l u ,  podaje nadto, cytując wizytę Trzebiokieg® 
(tom I str. 18), iż pod baldachimem wisiał niegdyś 
ptak (zapewne orzeł) utrzymnjący nad postacią kró­
lewską napis: Casimirus R ex , miserere ei Deus. Do­
tąd z bliska przypierała do grobowca okalająca g® 
gęsta krata żelazna, tej po wyrestaurowaniu sarkofa­
gu już nic dadzą. Zasłaniała bowiem rzeźby pomnik* 
i ukrywała znakomitą piękność jego.

—  Posąg z grobowca, nagrobek cały, portret Ka­
zimierza Wgo, tysiąckrotnie był rysowany, chromoli- 
tografowany. W. Rzewuski fotografował pomnik 
przed restauracyą; Ludwik Łepkowski robił takż® 
prze 1 restauracyą akwarellę nagrobku tego dla Ba­
rona Rastawieckiego. J. Krieger fotograf krakowski, 
fotografował dwie rzeźby z grobowca po jego roze­
braniu. W zakładzie Czasu zrobiono litografię gro­
bowca. Towarzystwo naukowe krakowskie zarządziło 
odlew popiersia królewskiego z grobowca. Popiersie 
to na kroksztynie, jest do pozbycia w kancelaryi To­
warzystwa. Miasta obwarowane i obdarzone przywi­
lejami przez tego monarchę, mogłyby się postarać 
o owo popiersie, aby stał w ich ratuszach. Karol Miuter 
w Warszawie, który właśnie ogłasza cenniki mnóstw* 
odlewów popiersi znakomitości naszych, oraz groboW- 
ców królewskich, wykonał odlsw z brouzu nagrobk® 
Kazimierza Wgo. lom nik ten' opisywali > badali- 
Lelewel, Grabowski, Stronczyński, biskup Łętowski, 
Łepkowski (w rozprawie G r o b y  i p o m n i k i  kr ó '  
ł ó w  p o l s k i c h ) ,  K. Wurzbacb, A. Essenwein i i®' 
ni. Dzieje skarbca koronnego polskiego i wiadomość 
o tern co z mego pozostało, drukował Łepkowski * 
feiltome naszego pisma, a ogłosił w książce swoj®J 
L  p r z e s z ł o ś c i  powstałej z osobnych odbitek rozpr»'*f 
jego dla Czasu pisanych.

—  Na pomnik Jadwigi A. J . złożył 1 złr., a* 
odnowienie Sukiennic p. Józef Szalay właściciel zdr®'
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najowiska w Szczawnicy 20 złr. L. W. 10 zir., 
powracających z Syberyi L. W. 10 złr., na ołtarz 
wita Stwosza p. Romuald 1 złr.

—-  Postęp uczniów Gimuazyum S. Anny z końcem 
roku szkolnego 1869 r.

K l a s a  I. 4 .
-Liczba uczniów 65.

Klasę celującą otrzym ali:
1- Ferenz Ferdynand, 2. Piórko Adam, 3. Swit 

kowski Przemysław, 4. Horowitz Rudolf, 5. Machał 
8k< Michał, 6 . Gluzińiki Lesław.

Klasę pierwszą otrzym ali:
7. Śliwiński Jan , 8 . Sare J&kób, 9. Jaohimowicz 

Antoni, 10. Jnrowitz Salomon, 11. Bała Jan, 12. Mo- 
®zydlow8ki Ignacy, 13. Kudrna Jan, 14. Kopp Wła­
dysław, 15. Maleuowski Wiktor, 16. Jakubowski Fran- 
cJ8*ek, 17. Czaputowioz Aleksander, 18. Moczydłow­
ski Władysław, 19. Różycki Karol, 20. Stehlik Ka­
m era , 2 1. Skrzyński Władysław, 22. Krzyszkowski 

25 23* Fszorn Bolesław, 24. Dobrzański Antoni,
Antoni*PoQArtur’ 26‘ Faciliń8ki Adam, 27. Brandys 
Puchalski a ^ owak 29- Rapaport Ludwik, 30.
łemberski 7 " ^ ’ 31 * Sander ^ i  Franciszek, 32. Go-
bew Kami yg? unt» 33‘ Danek Stanisław, 34. Fried-

36- j “ .
wak°a£ y“ a*0 Powołanie poprawienia egzaminu
azfcnio . ’ D‘e °lrzymało promooyi 16 , opuściło 

5 w ciągu roku 7 .

po

K l a s a  
Liczba uczniów 68 .

I. B.

Klasę celującą otrzymali:
V Mazgaj Piotr, 2 . Skowron Franciszek, 3 . Knap-

yk Ludwik, 4 . Boaowski Aleksander, 5 . Mendels-
zefS« yo D?Unt’ 6* TaiaPka J9drz6j» 7* Madejski Jó- zeł> 8. Rękowicz Jan,

Klasę pierwszą otrzymali:
l i 9 'r .? ê y"g Włady8ł*w> 10* Kowalski Stanisław, 

1. Minkiewicz Kazimierz, 12. Gawroński Beleaław 
i  j  ^zynoiel Leonard, 14. Jezierski Franciszek. 15’ 
Łodyński Kazimierz, 16. Wyżałkiewic, Antoni 17 

amborski Piotr, 18. Bernreiter Jan, 19. Eibenschtttz 
J . . .  20 . Stak . . . t , i  Hipolit, 21. Spioohowfo. J»n* 
24 Teofil> 23- Czapkiewioz Władysław
chA d y k ' 25’ Kula Antoni, 26. Wojcie-
Nawrltn w / T ’ł 2?' O? ygmuntowicz Stanisław, 28. 
s i ł  p  Aschkenassy Zygmunt, 30.
w o)narHk a T ó * Wl6niowaki Stanisław, 32.
Jano 35 Aron8ohn Artnr» 34. Stefański

2 latrzviliV * j  Wacła* ,  36. Eibenschtttz Ignacy, 
cyach i i  Do. egzaminu poprawczego po waka- 

> -tie otrzymało postępu, 16 Bzkołę opuściło.
t  • , K l a s a  II 4.
Hiczba uczniów 59 .

1. B .M  “ " ^ 7  t T *  . -
M n »  Hibijr, 4- J .» , Hop!.*.” w J Ą J l

Klasę pierwszą otrzymali:
7. Machnicki Aleksander, 8. Sperro Antoni, 9 

Wnorowski Stanisław, 10. Marusiński Stefan, 11. Gał 
deński Aleksander, 12, Knbin Karol, 13. Hanker Ka­
rd , 14. Orczykowski Jan , 15. Leśniak Andrtój, 16 

t»rza Władysław, 17. Baran Franciszek, 18. Świe- 
y ski Bolesław, 19. Makuch Jan, 20. Stawski Karol

schir M°Ctl,Teodor’ 22* Wojciechowski Jan, 23. Fi- 
scmr Marceh, 24. Dettloff Karol, 25. Wajda Józef 

• Kossak Tadensz, 27. Józewski Adam, 28. Fur- 
fflankiewicz Stefan, 29. Łyżwiński Piotr, 30. Fischer 

OI1U8Z, 31. Marcisiewicz Feliks, 32. Perwolf Emanuel 
Sobolewski Józef, 34. Wermut Ignacy, 35. Zale 

ski Kazimierz, 36. Epstein Leopold.
13 uczniów ma się poddać egzaminowi po waka- 

cyacb, 5 nie otrzymało promocyi, 5 szkołę opuściło.
K l a s a  II.

kacyacb; 4 nie otrzymało klasy postępowej; 7 szkołę 
opuściło.

K l a s a  IV. 4 .
Liczba uczniów 39.

Klasę celującą otrzymali:
1. Piekarski Józef, 2 . Irzyński Franciszek, 3 . Win 

dakiewicz Karol, 4. Kluczycki Jan.
Klasę pierwszą otrzymali:

cztery: „Niozego" hr. Jana Tarnowskiego z Chor.e- 
Iowa, „Podolaoka" hr. Baworowskiego, „Staemer" p. 
Mysłowskiego i „Krakus" hr. St. Zamojskiego. „Ni­
czego" wysadziła się od razu mocno naprzód, po 
przebyciu piaszczystej części areny zbliżyła się do 
niej „Podolanka“, ele „Niczego" nie dała się wy­
przedzić i wygrała. „Stacmar" i „Krakus", jako trze­
ci i czwarty z kolei, zostały znacznie w tyle i pó- 
żaiej przybyły do mety. Godnen uwagi jest to, że

5. Figwer Augustyn, 6 . Szlachtowski Stanisław, „Niczego" w skutek poniedziałkowego swego zwy- 
. Borzewski Szczęsny, 8 . Tuszyński Kirol, 9. Bu- cięstwa dźwigała o 17 funtów więcej, niż inne wspił- 

dzyński Ferdynand, 10. Bossowski Kazimierz, 11. Gach zawodniczące z nią konie.
Józef, 12. Tobolski Józef, 13. Potaczek Jan, 14. Sła- Bi e g  3 o nagrodę hr. Zamojskiego (200 złr,. 
wikowskt Tadeusz, 15. Hovorka Stanisław, 16. Reiner mia|  interesujące zakończenie. Z czterech zapisanych 
Juliusz, 17. Cichański Kazimierz, 18. Biba Jan, 19.(koni biegały tylko „San" hr. Zamojskiego i „Bała- 
Bielik Józef, 20. Furgalski Antoni, 21. Wahn Wła- mutka“ hr. Antoniny Dzieduszyckiej. „San" prowa- 
dysław, 22. Wędrychowski Lucyan, 23. Hr. Tarnowski I dzii bi0S * zdawał się pewnym zwycięstwa, ale od 
Jan, 24. Doliński Kazimiera. słupa dystansowego „Bałamutka" pociśnięta przez

9 uczniów ma się poddać egzaminowi p o p r a w c z e -  dżokieja, wzięła nad nim górę i wygrała, 
mu po wakacyach; 3 promocyi nie otrzymała; 3 szkołę Do najgłówniejszego 4 b i e g u  o nagrodę cesarką 
opuściło. 300 dukatów z zapisanych 8 koni stanęły tylko dwa,

K l a s a  IV. B . „Sygnał" hr. Zamojskiego i „Gordon" p. ministra
Liozba uozniów 33. rolnictwa. Mówią, że „Sygnał* odstraszył wielką li

Klasę celującą otrzymali: w Ł k S T * ’! d S f  tW8Zy8tkick innyc\  WflPój za. f, - . „ „  , , , . i j  , [wodników, 1 że dzięki tej jego sławie, żaden cudzo
1. Kwieciński Maciej, 2. Kulczyński Władysław, I ziemiec nie przysłał tego konia na wyścigi lwowskie,

3. Homolacz Juliusz, 4. Gorączko Marceli, 5. Marcom j  tym razem „Sygnał" niosąc 23 funtów więcej, po-
Bolesław, 6 . Kronhelm Juliusz. I bił swego przeciwnika, który jednakże trzymały się

Klasę pierwszą otrzymali: bardzo dobrze i przy mecie był może tylko o dwa
7. Mildner Józef, 8 . Wdowiszewski Jan, 9. Dańczak sążnie w tyle za zwycięzoą.

Gustaw, 10. Jażwiński Wacław, 11. Gałecki Mieczy- Dla brakn funduszów, Towarzystwo lwowskie nie
sław, 12. Boczkowski Tadeusz, 13. Eliasz Stanisław, I mogło w tym roku wyznaczyć żadnej nagrody; z te-
14. Petrzyk Erazm, 15. Feintuch Henryk, 16. Głu-jS® *eż powodu ilość biegów była mniejsza, niż zwy-
szek Franciszek, 17. Majewski Władysław, 18. Ludwig I k ê- Publiczność była nader liczną, a jeszcze liczniej-
Wilhelm, 19. Hendel Teofil, 20. Wyrobisz Tadeusz, 18za zgromadziła się w mieśoie, by widzieć wracające
21. Burdelowski Stanisław, 22. Eibenschtttz Ignacy, I kouie i ekwipaże. Mino tych objawów ciekawości,
23. Wierzbowski Józef, 24. Anderle Stanisław, 25. 
Herasimowicz Józef, 26. Zaleski Waleryan.

2 promocyi nie otrzymało. 5 szkołę opuściło.
  Mamy naszym czytelnikom zakomunikować bar

dzo ważne odkrycie Nowej pruskiej krzyżowej ga

zajęcie się istotą wyścigów było nader oziembłe, na 
wet w tych kołach, z któryoh rekrutują się zwykle 
amatorowie sportu. (G. n.)

— Dnia 3 lipoa pogoda. Termometr od +  11°.8 
doszedł do ■+- 22°.3 R. Dnia 4 lipoa prawie do po-

zety, to L e l e w e l  b y ł  N i e m c e m  i że właściwiejłudnia mgła, po południu burza z ulewnym deszczem, 
nazywał Bię Ldlhdffel von Loewensprung. Oczekuje-1 wieczorem ponownie obfity deszcz. Termometr w tym 
my bliższych dowodów na poparcie tego odkrycia, I dniu 0(1 doszedł do -+- 22®.2 R. Barometr
i dziwimy się czemu posąg Lelewela nie jest umiesz- od południa dnia 4go idzie do góry; stan jego o go- 
czonym w Walhalli obok Kopernika, równćm prawem I ótinie 6ój rano dnia 5go lipca był 329*43, termo- 
co ten ostatni. metru 14°.0 R. Wiatr wschodni.

— W sobotę d. 3 lipca, jako w święto Kunegun-| 770 w ôre ® lipca, Sgo Izajasza proroka,
dy, odbyła się doroczna uroczystość oświetlenia Balin 
w Wieliczce. Dawniej wstęp był bezpłatny, a sądząc, 
że zwyczaj ten ciągle jeszcze jest zachowywanym, 
donieśliśmy o tern w Kronice numeru niedzielnego; | 
odstąpiono atoli od tego zwyczaju, wstęp od osoby

Sprawy sądowe.

B.
Liczba nczniów 54.

Klasę celującą otrzymali:
1. Morański Jan, 2. Chowaniec Fryderyk 3 Kr«i-

4‘ ° f odziń9ki AaS°8t. 5- Jastrzębski 
Julian, 6. Baran Ignacy, 7. Schneder Leopold 8 - 
Usarski Franciszek, 9. Jarosz Juliusz, 10. Dajszezyk 
Julian, 11. hr. Bobrowski Ignacy, 12 . Poller Wła-
U j  018 W .

Klasę pierwszą otrzymali:
13. Duda Jakób, 14. Józefczyk Stanisław 15 i„ 

rosz Zygmunt, 16. Zwoliński Jan, 17. Rotter Frv* 
óeryk, 18. Leonhard Wiktor, 19. Bucblewicz Wacław 
*>. Szyszyłowicz Ignacy, 21 . Meus Rajmund 22 
Schonberg Izaak, 23. Lulla Jan, 24. Gumplówicz 
Maurycy, 25. Wcżny Wincenty, 26. Książek Włady- 

w 27. Neuwerth Józef, 28. Starowiejski Kamil 
^•L isow ski Stanisław, 30. Liśkiewicz Maryan 31 
Mikułowski Zdzisław, 32. Feteaoh SmusL ’ 
kkcv n?zn*om pozwolono egzamin poprawić po wa- 
ka0yach. 16 nie otrzymało promocyi, 8 wystąpiło.

K l a s a  III. 4 .
Liczba uczniów 48.

Klasę celującą otrzym ali:
Bław o "  f ‘erea;  2* J(5zef Zygmuntowski, 3 . Włady- 
Piliń Baschke, 4. Mikołaj Klakurka, 5 . Włodzimierz 

iński, 6. Maryan Chwalibogowski, 7. Jan Kmieoisz 
«• Mieczysław Switkowaki. ’ kmieoisz,

Klasę pierwszą otrzymali:
9. Jędrzej JagLrz, 10. Gnstaw Gebhardt 11 H«n 

ryk Ebers, 12 Alojzy Buntner, 13. Józef’ Gebhardt 
14. Stanisław Hahn, 15. Antoni Gluziński, 16 i„i;„„ 
Kychlewski, 17. Leon Kopff, 18. Michał Kordaszewsk.” 
19. Leoa Halka, 20 . Stan. hr. Jabłonowski, 21. Karol 
Liszewski, 22 . Jan Wagner, 23. Józef Kronhelm 
4. Adam hr. Stadnicki, 25. Leon Nowicki, 26. Lu- 

®wik Trylskl, 27. Bolesław Graff, 28. Jan Bętkowski,
• Adam RaczyńBki, 30. Wincenty hr. Łoś. 31. Bro- 

Krause.
praWc°trzymał0 pozwolenie zdawania egzaminu po- 
4 Bzkoj80 po wakacyach; 3 nie otrzymało promocyi;

‘S opuściło.

W bieżącym tygodniu odbędą się przed tutejszym 
wynosił 1 złr. Niniejszą wzmianką prostujemy donie- sądem następujące rozprawy ostateczne :
sienie nasze. Około 300 złr. odwiedziło w sobotę sa l We wtorek dnia 6 lipca b. r. Jana Winiarskiego
liny wielickie; między publicznością znajdował się 8 ciężkie obrażenie ciała; Michała Marca o ciężkie
także zarządca salin radca górniozy p. Leo wraz z obrażenie ciała.
kilku urzędnikami salin. Oświetlenie wypadło bardzo We środę dnia 7 lipca b. r  Józefa Sudora o kra-
dobrze, celniejsze pieczary, sale, kaplice, mosty i ku <jzjeż. J»na Korneckiego o rabunek
rytarze, a mianowicie caęści przyległe do dworca We czw artek dnia 8  Upca  r . ‘ J«kóba Dudzika
konne) kolei żelaznej były oświetlone lampkami i 0 cięikie obrażenie ciała, Pawła Qadora o kradzież,
lampionami. Na schodach, prowadzących na pierwszą FrJ oiszka Nowackiego ó kradzież

wniej przewodnicy z kagańcami zastępowali światło j ana Knknłv o kradzież g ’
lamp na schodach lecz brak tych przewodników w W  sobotę dnia 10 lipca b. r  Jana Winckowskio-
sob itę właśnie czuć się dawał i to dosyć dotkliwie, L 0 0 wykroczenie przeciw bezpieczeństwu życia, Jana 
gdyż om zazwyczaj w pochodzie do salin obzuajmiali kojdeckiego o ciężkie obrażeni, ciała, Joanny Pauk 
turystów z właściwościami kopalń wielickich i czuwali 0 kradzież 
r>ad tern, aby się publiczność nie rozstrzeliwała w
rozmaite gromadki i nie zstępowała z drogi progra-, „  . , , _  , , . , _
mem objętej. To też zdarzyło się w sobotę, że część ̂ y je c h a l t  do Krakowa od 4go do 5go lipca.
publiczności nagle widziała się odciętą od głównej HOTEL DREZDEŃSKI: Waleryan Nowakowski
grupy gości, i złączywszy się z uimi napo wrót w iz  Galicyi, 'Feliks Smolowski właśo. dóbr z Galioyi, 
wie iej sali balowej usłyszała, że wiele pięknych Feliks Piegłowski właścioiel dóbr z Galicyi, Józef 
ł ^ ły. pominęła. Podobnym przykrym zajściom Zielonka właśc. dóbr z Kongmówki, Feliks Gałecki
o na y na przyszłość zapobiedz, gdyby dy-1 z Łańcuta, Tomasz Wołostewski właściciel dóbr 

re cya Ba in zec ciała wstąpić w ślad podobnych za- Kongresówki, Grsegórz Dobrowolski z Besarabii. 
kładów w Berohtesgaden, H*uein i Reichenhall, gdzie HOTEL SASKI: Henryk Kibort z Warszawy, Jan 
w takie ni uroczyste publiczność wchodzi do salin Rusocki z Uesio, Edward Pawłowicz malarz z War- 
gromadkami, a których każda oddaną jest pod opio- szawy, Ignacy Popiel właso. dóbr z Kongresówki, 
kę urzędnua salinarnego. Zarząd salin oddałby przez Aleksander hr. Przezdziecki właściciel dóbr z War- 
to wielką usługę pubhczuośoi, zwiedzającej kopalnie, szawy, P. baronowa Brunnowa z Grodna, Wilhelm 
Cudów tego świata podziemnego, jakie przedstawiają Reudelhuber kupiec z Neufcbatel, Kazimierz Wirson 
satiny, opisywać me myślimy, gdyż musielibyśmy po- z Grodna, Eustaw Sohmid ze Lwowa, Urban Camen- 
wtarzać znane już powszechnie rzeczy. robond kupieo s Ro8yi Mikoł»j Wimoschow z Rosyi

— W zakładsie kąpielowym w Swoszowicach w I Tekla (Minińska z Warszawy, Tomasa Kitowski Dr 
miesiącu czerwcu b. r. znajdowało Bię 117 rodzin, med. z Kongresówki, Irani. Grabowska a Warszawy 
składających się z 553 osób. Między tymi było 384 Piotr Kaczyński z Kijowa, Antoni Szańkowski z Kon-’ 
mężczyzn, 160 kobiet, 9 dzieci. gresówki, Józef Żeliński z Bygoszczy, Bolesław Bzow-

W Szczawnicy od 26 maja do 30 czerwca było ski właściciel dóbr z Galicyi, J . Jeżewski właś. dóbr 
rodzin 293 składających się z 464 osób. z Głęboklń, Franciszek Koźmiński prof. gimn. z Kon-

W Krynicy w czerwcu było rodzia 232 składa ją- gresówki, Aleksander Wurmser z Miechowa, Leon 
cyeh się z 526 osób. I Bławacki z Miechowa, Eugeniusz Nosimow właśc.

— Z powodu doniesienia na tern miejscu d 2 li- dóbr z Mosczan, Aleksander Skowroński 1 Kongre 
pca, iż wóz pocztowy przez cały czas pory kąpielo- sówki, E. Kahn kupieo z Brooklinu. 
wej codziennie o godzinie I 2ej w południe do Szcza- HOTEL POD RÓŻĄ: Anna Sender z córką , 
wnicy odchodzić będzie, proszą uas o wzmiankę, że Francyi, Anna Krzyżanowska właśc. dóbr z War 
ułatwienie to dla podróżnych, możnaby z posyłką po- szzawy, Leokady Chorodyński z familią Dr medyo. z 
cztową połączyć, zawiadomienie, że listy o l le j  Brzeżan, Wittold Wróblewski Pr°f- a Warszawy, An- 
wyjmowane będą ze skrzynek listowych, aby na czas tonina Skrzyńska z Warszawy, Adolf Kurczewski 
wyekspedyowania być mogły, a nie czekały dnia na prof, z Warszawy, Józef Rnczkiewicz z Warszawy, 
etępnego. I Bronisław Grabowski prof, z Warszawy, Marya Przez-

— Wy ś c i g i  k o n n e  we Lwowie d. 30 czerwca I dziecka z Warszawy, Marya Brzesku z Warszawy, 
skończyły się czterema biegami. Władysław Rudnicki wł. dóbr z Warszawy, Romuald

B i e g  1 o nagrodę honorową, ofiarowaną ze stro-IMilitzer właścioiel dóbr z Warszawy, Władysław Bie- 
oy dam. Meta 1 mila angielska, bez przeszkód. Udział lowski z Galicyi, Konstanty Zdem, z żoną wł. dóbr 
wzięli ci sami panowie, którzy jeździli w 4tym biegn I z Mołdawii, Ernest Semler z Pesztu, Aleksander Ma- 
w poniedziałek, i w tej samej kolei przybyli do mety: I ciejowski z żoną z Warszawy, Leon Hulanicki właś. 
pierwszy porucznik Paumgartten, na koniu p. Ocho- Idóbr z Podola, (Józefa Goldberg z Konstantynopola, 
ckiego, drugi porucznik Zaleski, na koniu hr. Zamoj- Haja Ungar ze Lwowa, Andrzój Plasztrowski fotograf 
~Liego, trzeci p. Tuczyński na własnym koniu. z Warszawy.

D o b i e g u  2 o nagrodę 500 złr., daną przez J o c - -----------------------
key-club wiedeński, z metą wynoszącą 1 milę an- |  ( N a d e s ł a n e : ;

Liczb; K l a s a  III. B. 
u°*uiów 43 .

1. Z ie l iń s k f^  CeluJ W  otrzymali 
ltfłnH.il. w ini3. Młodzik W 7 meenty> 2* Kapiński Władysław,

Kla ' 4’ JaD-
5. Hajdziński°kR̂ lertC3zą otrzymali: 

kiewicz Edmund, **lmperz» 6* Glrzybczyk Jan, 7. Mi- 
Artur, 10. Janusz Stan-rfybielocki Adam, 9. Weigel 
12. Zalas Stanisław i ? 1* ; H - Jaworski Wincenty, 
Józef młodszy, 15. Koznh °LZ- Staniaław; 14. Brożek 
Adolf, 17. Brożek Józef ‘ V?incenty» 16* Scheller 
c>e:h, 19. MUnnich Leop0jd 18‘ Sa88Órski w °j‘ 
2 l - Węglarz Bartłomiej, 22 w  uda8iewicz Romaald> 
23- Wiśniowski Franciszek’ ,®8ołoWBki Franciszek, 
25- Mendelsburg Henryk, 26 P«' u¥wery Taden8,»

maite wypadki, niemniój, jakie szkodliwe następstwa 
sprowadza zaniedbanie z początku nieznacznych uszko­
dzeń. Każdy raoyonalny właścioiel koni uważa na to, 
aby mieć pod ręką środki, których użycie daje mu 
zapewnienie prędkiego wyleczenia jego konia. Jako 
taki środek możemy wskazać c. k. uprzywilejowany 
p ł y n  p r z y w r o t c z y  d l a  koni Franciszka Jana 
Kwizdy; a wstrzymujemy się od wszelkich przechwa­
łek podając tylko to co „Sport" dziennik fachowy 
pisze:

„Powinnoby być w interesie właścicieli koni, aby 
ich uwagę zwróoić na dobre skutki c. k. u p r z y w i ­
l e j o w a n e g o  p ł y n u  p r z y w r o t c z e g o  Franz. 
Joh. Kwizdy aptekarza w Komeuburgu. Płyn ten 
skutkuje w stosunku jak 1 do 7 rozcieńczony świeżą 
wodą, działa ohłodząco i uspakająoo, a przy wielkich 
wysileniach koni nżywanym jest z najlepszem powo- 
dzeniem, do obmywania ścięgien, niemniój w wytchnie­
niach. Wcierany nierozmieszany działa jak słabsza 
ostra maść i skutkuje w kolkach, porażeniu łopatki 
1 t. d. W każdym razie jest środkiem zachowawczym 
godnym zalecenia. Odznaczające się znakomitości fa­
chowe wyraziły się o niem bardzo pochlebnie."

Miiejsca sprzedaży tego c. k. uprzyw. Płynu przy­
wrotczego dla koni, wymienione są w ogłoszeniu 
dzisiejszego numeru.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

Berlin 3 lipca. Rada związkowa unormowała 
termin kredytu podatku od wódki na 6 miesięcy, 
po uchwaleniu przez radę związkową celoą podo 
bnego terminu dla kredytu podatku od buraków.

Berlin 3 lipca. Na giełdzie obiegało podanie 
do kolegium starszych, że nadal austryackie akuye 
kredytowe na giełdzie berlińskiej kupowane będ<| 
i notowane na sztuki, nie według procentu.

Monachium 3 lipca. Przyjazd Cesarstwa au 
stryackich nastąpi jutro zrana pociągiem pośpie­
sznym i bez zatrzymania się pojadą dalej oso­
bnym pociągiem do Possenhoffeu.

Weimar 2 lipca. Gazeta weimarska dowia­
duje się, że zamierzona w Fuldzie konfereocya 
biskupów odbędzie się w połowie września. Wy 
łącznym przedmiotem obrad będzie sobór.

Paryż 2 lipoa. Ilość sprawdzonych dotąd wy 
borów wynosi 131. Simon powstawał żywo prze­
ciw wyborowi Justyna Duranda. Jutro dalszy ciąg 
sprawdzania wyborów.

Paryż 2 lipca. Wczoraj wrócił książę Na 
poleon.

Paryż 3 lipca. Komisya francusko-belgijska 
zamknęła swoje posiedzenia. Osiągnięto porozu­
mienie co do wszystkich punktów: żądaniom fran­
cuskim stało się zadość 

P a r y ż  3 lipca. Zapewniają, że Dnmiral i inni 
członkowie większości przygotowują interpelacyę 
o potrzebie nadania instytncyom cesarstwa większej 
siły przez rozwój czynności i kontroli ciała pra 
wodawczego drogą przywrócenia prawa adresu, 
obszernego unormowania prawa interpelacyi, roz­
szerzenia prawa poprawek i prawa Izb wybiera­
nia prezesa. Słychać, że rząd przyjmie Interpelacyę 
3rotokół wyboru deputowanego Dnranda przesłany 

został do właściwego biura.
Brest 2 lipca. Związek telegraficzny z „Great 

Eastern" został znowu przywrócony.
B r e s t  3 lipca. Związek z „Great Eastern" nie 

pozostawia nic do życzenia; wczoraj do południa 
„Great Eastern" odbył 1020 mil i zatopił 1143 
mil liny.

Londyn 3 lipca. Na posiedzeniu Izby wyższej 
ciągnie się dalej rozprawa nad bilem kościelnym. Do 
art. 27 przyjęta została 213 głosami przeciw 69 
poprawka Salisburego względnie bezpłatnego po­
stawienia domów parafialnych kościołom państwa. 
Poprawka Clevelauda, wnosząca uposażenie kośoio- 
la katolickiego i prezbiteryaóskiego, odrzuconą 
zo8toła 146 głosami przeciw 113.

Florencya 3 lipca. Sekcya oskarżająca są­
du apelacyjnego nakazała śledztwo z powodu oko 
liczuości towarzyszących zamachowi przeciw Lob- 
bii. Król wyjechał do Turynu.

Hadryt 2 lipca. Sagasta odpowiada na inter­
pelacyę, że dwie bandy rozbójnicze grasują obecnie 
w prowincyi Andaluzyi, lecz że wkrótce będą 
schwytane.

Kragujewac 3 lipca. Rząd i skupczyna 
zgodziły się na to, że ciało prawodawcze składać 
się ma z 120 członków, z których 90 wybiera lud, 
30 .książę. Projekt konstytuoyi liczy 180 para­
grafów.

Washington 1 lipca. Ogłoszony dziś wykaz 
przedstawia ubytek długu państwa o 161/ ,  milio- 
aa dolarów. Skarb państwa zawiera 80 milionów 
dolarów w monecie i 37 milionów dolarów w p a­
pierowych znakach pieniężnych.

Washington 2 lipca. Minister finansów na' 
kazał zakupić jutro za 3 miliony dolarów bonów* 
Cała prawie reszta wyprawy, którą Ryan dowo­
dził, została schwytaną.

W tymże samym dzienniku węgierskim, który 
poważne stanowisko w całej monarchii zajmu­
je, czytaliśmy przed parą dniami artykuł, W 
którym dość cierpko zarzucał rządowi przediitaw- 
8kiemu postępowanie jego z Czechami. Nic uie- 
uczyuił obecny gabinet, aby do zgody Czechów 
sprowadzić, a działanie swe ograniczył na karach 
wymierzonych przeciw tamecznemu dziennikarstwu. 
Gdyby choć był mógł Czechom ukazać zadowo­
loną Galicyę, pisze Lloyd; ale cóż, kiedy i te kon- 
ceBye, które zrobił Polakom, zrobił w ten sposób, 
że wpływ, jaki na ich usposobienie mieć mogły, 
udaremnił. Jakby na dowód tego twierdzenia po­
daje w ostatnim numerze, długi artykuł, w kształ­
cie listu z Galicyi, gdzie wykazane są wybornie 
powody, które sprawiły, że rozporządzenia o języ­
ku nie osiągnęły bynajmniej sautku, jaki sobie 
rząd obiecywał, i nie zmieniły bynajmniej uspo­
sobienia umysłów. Powody te są zuaue i powta­
rzały je kilkakrotnie krajowe dzienniki, są one 
w Pester Lloydzie, dzienniku, nader roztropaym a 
nawet ostrożnym, dbałym wiełee o swoją półurzę- 
dową cechę, skazówką jak na to, co się dzieje 
w Przędli ta wii zapatruje się gabinet węgierski.

Dziennik Lwowski pisze ciągle sobie ody zwy­
cięskie. Mniejsza o to, gdyby tylko chciał pisać 
b^awdę, gdy o innych dziennikach przemawia. 
Ale cóż, Kiedy to ma nie na rękę. I  tak np. w 
artykule numeru sobotniego czytam y: „Czas skrn- 
pnlatnie zastanawia się nad powiększeniem de­
ficytu w budżecie możnowładzców galicyjskich, a 
raczej ich adherentów, którzy się szlachtą prze­
zwali, i straszy ten cały tabor rokiem 1 8 4 6 * ...  
Cóż znaczy ów napuszysty frazes, i gdzie to 
Dziennik  w Czasie u p a trz y ł? .. . .  Jakże tu z tern 
polemizować, i w ogóle powiedziawszy jak tu po­
lemizować nietylko z Dziennikiem Lwowskim  ale 
1 z innemi w owej Bprawie Zgromadzeniem niby- 
to lwowskich wyborców wywołanej, skoro aż nad­
to wyraźnie przebija, że głównie o to tylko cho­
dzi, aby p. Ziemiałkowski złożył mandat, a nam 
jak zawsze, idzie o rzecz a nie o o s o b y ? . . . .

Wiadomości z Francyi podaje list nasz pary­
ski. bądząc z telegramów zdaje się, te  gotaje się 
na przeciwną interpelacyę tej, jak ą  zamierzyła o- 
pozycya. Zawsze jeszcze niewiadomo, czy przyj­
dzie w tej sesyi do rozpraw innych, jak  te, które 
wywołać może sprawdzanie wyborów.

Na bankiecie dawanym zwykle ministrom przez 
lorda mera Londynn, p. Gladstone więcej się prze­
szłością niż przyszłością zajmował. Wykazywał, 
do czego się zobowiązało stronnictwo liberalne 
będące dawniej w opozycyi a dziś przy władzy 
stojące, i starał się udowodnić, że w części speł­
niło swoje zadanie przeprowadzeniem bilu o ko­
ściele irlandzkim. Wnosićby z tego można, że rząd 
oie przychyli Bię do poprawek, jakie postawić nie­
którzy członkowie Izby lordów posłowie zamierzyli.

Korespondent nasz petersburski donosił w swo­
im czasie, że ziemstwo charkowskie przedstawiło 
konieczność uwolnienia od kary cielesnej tych 
włościan, którzy są wybrani do rad powiatowych 
lub gubernialnych, podobnie jak  ten przywilej 
przysłużą już członkom rad gminnych Otóż obe- 
nie Mosk. Wied. podają, że odpowiedni ukaz 0- 

trzymał sankcyą cesarską w d. 24 czerwca r. b.
Tenże dziennik donosi, te  komisya wyznaczo* 

ua do opracowania prawa hipotecznego dla car­
stwa, ukończyła swoje czynności i przedstawiła 
rezultat swoich prac misistrowi sprawiedliwości 
br. Paleuowi.

Wil. Hiest. podaje spis 39 majątków polskich 
vtystawionych w b. rn. na sprzedaż z publicznego 
targu. Większość tych majątków jest bardzo ni­
sko ocenioną np. największy z mających być sprze- 
danemi Rogoziu (gub. wileńskiej pow. wilejskie- 
go) oceniony 100,000 rubli, czyli niespełna 10 
rubli za dziesięcinę. Podobnie a nawet znacznie 
uiżej oceniono inne, dla zachęcenia kupców a  za­
razem niszczenia polskich obywateli. _____

Według Norda pogrzeb X. Łubieńskiego, b i - \  
akupa augustowskiego odbył się w Niżnym No- ] 
^ogrodzie, kosztem rządu i w sposób odpowiedni J 
dostojeństwu tego prałata. Tak podają wiadomość/
!§ Birż. Wiedomosti. j

Ostatnie depesze telegraficzne „Ozasni*

gielską, zapisanych było 11 koni, biegały zaś tylko

Kurs

Wiadomo, że koń najwięcćj jest narażony na roz-

( Podług telegramu, jaki odbiera Pester Lloyd z 
Wiednia, prezes ministrów hr. Taaffe z polece- 

L » oznajmił wydziałowi krajowemu we
L vowie, że na uroczystość przeniesienia zwłok 
a ii arcyksiążę Ludwik W iktor, aoi też inny ezło- 
nl k  rodziny cesarskiej nie uda się do Lwowa. 
( 7  telegramie wyraźna pom yłka, zamiast do 
Kjrakowa wydrukowano do Lwowa).

W urzędowych kołach 
o zawarciu francusko-

papuróte i jieniędsy.

SżBwfcóo* 6 lipca. 
8reb. poi. st. za lOOzl.

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Ba booty poi. lOOati. 
Ruble roa.za 100 m . 
Talary prs. za 100 tal. 
Banko. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny . . , 

oleon d’or . . . 
mperyały roayjt 
al. listy zast. b.k.
» . » » 9-k- 

Oaiig. indem. „
Ak. k. g. z dy w. bez k.

„ L. Cz. z całą wpł
Listy, aus.zak. kr. z.

62 ban. rustyk.

d * ń  3 lip ca 
|  Metaliki na W. a.
,  Pożyozka naród.
„ Metaliki na m. k. 
a Obi. ind. niż. A ust. 

a oseskie.
.  węgietik.

żądają płacą
110 108
115 S13
861 85j

433 431
1571 156
1&3 181
83 811
131J >30|
5 90 5 80

10 5 9 93
10 6 9 90
80} 79}
93J 91

75} 74}
336) 133
300 197
91 70 91 40
93 - 9 3 } -

98 50 98 35
*2 90 63 80

-- — —
93 50 93 _
93 - 93 50
81 90 81 80

5| Obl.iud.galioyja. 
„ „ buków.
,  „ „ aiedmg.
Pożyczka głod. gal.

Listy zastawne. 
5J Banku nar. loaow. 
i |  Galioyjskie . . 
5 j! Wsgiersk. los. 
5, Boden Cr. austr. 
Połyczki loteryjne. 
Losy poż. 1 r. 1839. , » IBM

■ »  ,  18S0
» » .  18«4
a Como-Kente. 
a Kredytowe .
> żegLpar. naD. 
a Ks. Esterhazy 
a Księcia Salm.
■ ■ Palfy.
n ks. Klary . . 
a hr. St. Genoia 
,  miasta Budy 
,  ks. WindisohL. 
,  hr, Waidatein. 
o hr. Kegiepiah. 
,t Rsdelia

żądają płacą

74 50 74 —
74 50 74 -
79 75 79 25
—  — to i —

100 — 99 80
—  — 79 —
93 ~ 92 50

109 — 103 60

263 — 361 -

105 3G 105 10
136 90 135 70
>4 ~ 33 60

165 75 165 35
101 50 100 60

—  — — —
43 — 42 60
34 50 34 —
88 _ 37 60
33 50 33 _
38 50 37 60
S3 — 23 60
95 — 34 60
16 _ 14 60
16 50 16 —

Ako. bank. i przets.
Banku naród, austr.

Eadu kredytów. 
ugipar.naDunąj 
ii półn. Ferdynan. 
a rządowej fr.-a. 

a saehodniej o. El 
a Pardubiokiej • 
w południowa) • 
a Galicyjskiej . 
« Czemiow. - • 

Kol. węg. półn. wach.

szeństw.Oblig.
Kol.

(Emis. 1868) „

, Bony «• 16T6-18TU.

w sreb. 5!

— aa 100 
w srebsa«

MO«i« ?*>««
747 746
387 60 3*7

1613 610
3367 3263

36 T — 366 ___

197 35 196 75
171 60 171 ____
3bi 60 364 40
139 75 339 25
193 75 199 35
166 36 165 75
175 36 174 76

103 60 103
91 75 91 25
90 50 90

137 — 136
135 — 134 60
116 35 116 ___

339 60 339
96 — 95 50
93 60 93

109 — 108 50

93 60 93

83 _ 81 50
•5 - •4 60

Kui.Gai.K.L.buO fl.wja 
w srebrze SJ za 100 

KoLGsLK-L. Ernis. II 
Kol. Lw. Cz.po 300 f i .
— (WIT.5J za fi. 100.) 

»,» » Emisya 186T.
Kol. 1. Sied.fi. ZOO a. w. 
ks. Rudolfa po sOOfl. 

— (war. 6* za fi. 100 
a półn. ozes.po SOOfl. 

a. w .w sr.pob; zal00„ 
Tow.Żegl. par. naDu: 

— za n. lOOin.k. 
Austr. Loyd fi.lOOm-k. 
Kol. Cześ. po 300 ft.
— (w sr. SizalOOfi.)

Waluty.
Cesarz, korony.

,  dukat u» wagę 
„ — obrąozk.

Złoto al marca . • 
Napoleondory . - •
Fryderyki..............

udory (niemieckie)

103 -  
96 60

83 75 
93 50 
89 60

93 76

93 60

96

100 —

6 93 
6 90
9 98
10 *0 
10 15 
13 50

132 25 
isa 35

gątittją płacą
tni i rusK.tr bilety ko*. . 1 63} 1 91)lv l su 
95 26 A w ó w  2 lipca

Dukat holenderski . 5 85 5 80
83 35 i. oeaarsKi. . . 5 90 5 86
92 -  
88 25

Hółimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski

10 15 
1 92

10 -  
1 86

•  pap- * 1 69 1 68
92 35 Talar pruski . . . . 1 83 1 82

Listy gaL b. kup. w. a 79 75 79 25
93 - » ■ ui. k. 91 60 90 60

Listy zast. banku hip. 91 75 91 30
96 — Ubiegi indem. b. kup. 74 10 73 50
93 - 5{ Pożyozka uarod. — — —

Ako. kol. gal. b. kup 234 50 333 76
99 76 „ „ lwow.- ozer. 

Akcye banka hip. gai.
193 — 192 -
91 60 90 50

Z z W a r t a .  1 Iipaa. ,
6 91 Liaiy ząsŁ 1 aer. rab 88 41 88 -
6 89 ,  „ 3 ner. , 84 49 84 -
9 97 kupoo „ — 1 84}
10 30 Listy lik widać a 74 - 73 7010 5 kupon _ -  8 |
13 45 Pożyozka r. 1866 B 171 60 170 -
— — ,  r. 1966 

Kolej warsz. wied. „
169 — 168 —

123 - 70 - — _
132 - a warsz. byd. , 70 36 69 36

— — ,  warsz. farsta. 104 50 -------

B r n k s e l l a  5 lipca. 
potwierdzają wiadomość 
belgijskiego układu.

i * a r y i  5 lipca. Po wczorajsze m posiedzeniu 
ciała prawodawczego Cesarz powołał do siebie de­
putowanego B u f f e t .

B u k a r e s z t  5 lipca. Dekret książęcy zwołu­
je  synod duchowny na Igo sierpnia celem uśta- 
nowienia władzy centralnej dla uporządkowauia 
spraw kościelnych w Rumunii.

Kursa. W i e d e ń  5 lipca. godz. 2 minut 15. 
> 7o '.jednoczony dłng państwa 63*10— 5%  xjed
ifag państwa w srebrze 7 1 3 0 . _  Londyn 125.25!

986,fin r ’ j 1 5 *9 3 —• — Akcye kredyt. 
7, £ . Lombardy 263*80. Losy z 1860 r.
106*50.— LoBy z 1864 r. 126*40.— Akcye franko- 
aastr. 130*50.— Napoleony 10*03'/, Akcye kol.gal. 
Kar. Ludwika 235.75.— Akcye kol. Lwow.-Czer- 
aiiwieckiej 198*25. — Akcye kol. pół.-wschod. 
167.75. — Akcye banka 760.—Akcye baaka zjeda. 
(Vereinsb&nk) 124*50.— Akcye banka jen. 77% .— 
Renta w srebrze 70*90.—Akcye kol. Rudolfa —. — 
A teye kol. Alfoeldzkiej —. — Akcye banka. nar. 
wied. —.—. [Usposobienie giełdy: chwiejne.]

W ostatniej chwili odbieramy do ogłoszenia 
następującą odezwę:

Odnośnie do §- 5go Programu uroczystego po­
chowania zwłok króla Kazimierza Wgo, Prezydent 
m iasta, jako przewodniczący w Komisyi obchód 
p grzebowy urządzającej, wzywa Szanownych P*. 
nów Obywateli, którzy gotowość swoją należenia 
do straży obywatelskiej honorowej oświadczyli 
lub jeszcze oświadczyć zamierzają, oraz delejra* 
cyą młodzieży akademickiej, ażeby jutro to i«at 
d u i. 6  Ijpc. b. o g o d ria i. 6 po pVa J i ,  
r.duej Mag,strata, d l .  a . r .d M a i ,  w i l « t a n  
p o n ą d u  który p r.y  tej n .ro d o .o -re lig ij.l j  ero-

Kraków dnia 5 lipca 1869 r.
Prezydent miasta, Dr Dietl.

ODPGW IKDZIALtNY REDAKTOR I  WYDAWCA

Antoni MettsbnUosvsUL



4 CZAS z Wtorku 6 Lipca 1869

Na cześć Kazimierza Wielkiego!
W Księgarni Juliusza Wildta 

w KRAKOWIE, 
w y s z ł y  w ł a ś n i e ;

■ • I E Ś l t
na pamiątkę pogrzebu

Kazimierza Wielkiego,
K a z im ie r z  Poroh,

C e n a  4 0  c e n t.
Część dochodu przeznacza się na pomnik 

dla królowej Jadwigi.

„Na pamiątkę czci, jaką cały na­
ród polski otoczył zwłoki wiel­

kiego Króla i Prawodawcy 
Kazimierza, ostatniego z rodu 

Piastów."
Cena *0 cent. (1239-i-d)

Zaproszenie do przedpłaty
n a .

IMIENNIK POZNAŃSKI
w y c h o d y ą c y  w Poznaniu

Przeplata Kwartalna wynosi w monar? 
chi pruskiej 3  tal. 1 sgr. 3  feng., w Au- 
stryi 6 złr., w Niemczech 3 tal. 12 srg; 
Oprócz zwykłej prenumeraty, w każdym 
Urzędzie pocztowym oraz u Ajentów na­
szych we Lwowie i Krakowie abonować 
można takie, przesyłając zamówienia w 
prost do Administracyi „Dziennika Po­
znańskiego “ z dołączeniem 6 złr. w ban­
knotach austryackich.

(1331-3)

Edward Kleber
założył

pracownię kamieniarską,
w mieście Myślenicach w domu pod L. 
66, i daje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, iż tenże roboty kamieniar­
ski wszelkiego gatunku w różnych roz­
miarach i z rozmaitego kamienia po naj-
umiarkowańszych cenach wyrabia, 

f im -i- i)

Zamknięcie drogi.
Wydział Rady powiatowej Krakowskiej 

podaje do powszechnej wiadomości, iż 
z powodu rozpoczętej budowy drogi kra­
jowej Lubelskiej, w dalszym dukcie od 
Mogiły do Cła prowadzącej, droga ta zo­
staje na tej przestrzeni, począwszy od 
dnia dzisiejszego, zamkniętą na czas 
trwania jej budowy. (1336-3-3;

Kraków dnia 1 Lipca 1869.

P rezes;
M ieroszowski.

Wolowych
suchych Skór

( n a  w y k rę c e n ie )  , 
można dostać każdego' czasu w Sklepie 
przy ulicy Siennej, po umiarkowanej cenie. 

(1363-1-3)
1.- i. ' •/.■ /U i ó -

- Tc Z O l) 1 . 1 w o q  -. - U i b b j  oaesown

Łatwiej mówić o bocie, ani­
żeli go M g zrobićA

Pierwszy i największy
Skład fa- bryczny

O B I J  W I A  własnego wyrobu 
EMANUELA STERNA w WIEDNIU

S ta d t  M a rie n g a a se  N r. 2 , 
zaleca ogrom ny wybór najgustowniej szych 
wytwornie a szczególnie trwale wykona­
nych towarów, z najrozmaitszego materyału 
i gatunków  skór po następujących zadzi­

wiająco niskich cenach. 
h a m a i z k i  m ę z k l e  (863-12) 

kozłowe i cielece złr. 4.60, 5, 6.50, 6. złr.
„ obsadź, skórką rękaw. złr. 5. 5.60, 6.
„ kołkami śrubami, kapami z poczwomą 

podesz. złr. 6 50, 7-50 8. — z ros. lakieru, 
gładkie obsadzane, złr. 5,5-50, 6, 7, 7‘50.— 
z salonowego lakieru złr. 5, 5-50, 6, 6-50.

dto obs. kol. skórą, złr. 6, 6.50, 7, 7.50. 
Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpią­
cych na nogi złr. 4-50, 5 50, 6, 6-50, 7. 
Cielęce z 2ną podesz. nieprzem. zł. 6, 6-50, 7. 
Buty wysokie jucht, i ciel. złr. 8 50. 9,10,13.

H a m a n k l  d l a  c h ł o p c ó w  t
matowe, cielęce, złr. 3-20. 2-80, 3 , 3 50.

H a m a a z k l  d a m s k i e  i 
pruneilowe, aksam itne z obcasikami, złr. 
1.30, 3-10, 3-50, 3-80, 3, 3 30, 3-60, 4 . -  
now. kształ. złr. 3-50, 4, 4-50, 5, 6. -  z gu­
mami, złr. 3-50, 3-80, 3, 3-30, 3 80, 4-50 
ze skóry matowej, kozłow ej, glanc., ciel.

z pół-podesz. złr. 3,3-50, 3-80, 4. 
dto z  najlep. gat. zł. 4-50, 5, 5-50, 6. 

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśnio­
we, z podw. przyśrub. lipskiemi podesz w. 

Złr. 4, 4 60, 6, 5*60, 6, 6-50, 7 60, 8. 
Mama»ia dla dzieci i 

aksam ,, prunell., skórkowe, 90 ct. do 3-50.
K a m a s z k i  d l a  d z i e w c z ą t ;

aksam itne, skórkow e i pruneiowe złr 2.
2 50, 2-80, 3, 3-50, 3-80, 4 

Wielki S k ład  Kamaszków damskich z ob- 
casikami kork , odzłr. 5 do 6.50 obok wielu
niewymienionych gatunków  ze sukna, fatra, 
jedwabiu, atłasu, itp.. zawsze w zapasie. 
Cenniki na iądanie przesyłamy darmo. 
gWT-Zamówienia w edług m iary ł naprawy 
będą najszybciej wykonywane. Polecenia za­
miejscowe wypełniają się za pobraniem po­
cztą. K upujący hurtownie otrzym ują zniżkę.

Znaną Szanownej Publiczności od lat dwudziestu

Restauracyę,
dotychczas na pierwszem piętrze pod h. 35 w Rynku się znaj­

dującą, przenoszę
z  d n i e m  9 L i p c a  r .  b .  6

do Hotelu Drezdeńskiego,
niemniej obejmuję z dniem tym i sam Hotel

w mój zarząd.
Zaszczycany względami Szanownej Publiczności dotąd, spodzie­
wam się nadal niemi cieszyć — i zaręczam, że wszelkich doło­
żę starań, aby tak pod względem usługi, potraw, jak i napojów 
Szanowną Publiczność w zupełności zadowolnić. , m . “ (1240-1-3)

Ziembiński.
101 

.

K .  WJw ^
od Akcyj węgierskich północno-wscho­

dnich CNord-Ost),
i„ „ Rudolfa,
w » Alfoldzkich,
u „ Siedmiogrodzkich,
„ •• Franciszka Józefa,
„ Prioritetów Lombardzkich,
„ Pożyczki Węgierskiej i wszystkie inne, 

płatne dnia 1 Lipca 1§69,
wypłaca w  S r e b r z e  lub banknotami według dziennego kursu

KANTOR WYMIANYVi . W & ■ ' >'>! ‘ i r. .iOl , / •-

Alberta Mendelsburga
(1226-3-5}

KUMANITAE

MilMCHEN
DŁS MEN

I

T ow arzy-iJ iiiiii stwo kolei

Warszawsko - Wiedeńskiej
O B W IE SZ C Z E N IE .

Rada zawiadowcza kolei żelaznej
.. Warszawsko-Wiedeńskiej

oznajmia niniejszem, iż Zgromadzenie Ogólne Akcyonaryuszów 
tejże kolei, na posiedzeniu swem z ,<jlnia 16 Czerwca r. b., ozna- 

01-......... iczyło dywidendę za rok 1868,
od każdej Akcyi na 4 .

Przez Dyrekcyę kolei Warszawąko-Wiedeńskiej upoważniony wypłacam w Kra­
kowie, w skutek tego postanowienia,

za kupon, w dniu 1 Lipca r. b. pfatny, począwszy 
od tejfye daty a ż  po dzień 30 Lipca, po potrąceniu 
już zaliczonych rub. 1 kop. 50, resztę w  kwocie

ruin 2 kop* 50*
W tymże samym zakresie czasu podnieść u mnie można wartość 

kuponów od Akcyi kolei żelaznej
Warszawsko-Bydgoskiej,

’ ud równie jak
wartość wylosowanych Obligacyj 1. i II. Seryi.

Kraków dnia 26 Czerwca 1969.

.O) .U* 1a

uSaUOv
(12ł2-2- 3)

^  «.u, t l l t o n i  B c l C C l ,  B a n k i e r .

P T M k la d  l a h r y e z n y 'W
Papieru ze słomy, satynowanych Dyk-

tur ze słomy i szmat
• J ó z e f a  K a l i e  n  e g y  e r  a  w  W i e d n i u ,

S i n g e r s t r a s s e  N r  1 6 .  > m (1224-2-3)
■»  ■■■

R n  O* w ubiegłem półroczu trzykrotni® 
O  nawiedził ciężkiemi chorobami 

moją rodzinę, wyleczenie jej zawdzię­
czam troskliwemu i umiejętnenu staraniu 

W i e l m o ż n e g o
H e n r y k a  K o w a l s k i e g o ,

Doktora Medycyny w Chrzanowie. 
Przyjm szanowny Mężu serdeczne po­

dziękowanie Ojca familii w imieniu je­
go rodziny, niech Ci Bóg błogosławi szczę- 
śliwem powodzeniem, i wdzięcznością cier 
piącej ludzkości uwieńczy poważania go­
dne Twe serce i wiedzę.

H ip o li t  B lauth .  
Chrzanów dnia 1 Lipca 1869.

P o s z u k u j e  s i ę  z d a t n e g o

Buchhaltera,
z podwójną, Bnchhalteryą.

zupełnie obeznanego, który już 
praktykował w większych domach 

bankierskich.
Przyjęcie możó nastąpić natych­

miast, lecz tylko zdolni ludzie mogą 
być uwzględnieni. (1230-1-3)

Oferty przyjmuje Administracya Czasu/

Teatr Krakowski.

Dziś we Wtorek dnia 6 Lipca 1869
wielkie wspaniale przedstawienie. 

P ierw sze  w ystąpienie
króla pustyni

i czyli
lew Cezar,

jako najuniżeńszy niewolnik.
raz p ie r w s z y :^ ^ ^  

Najniebezpieczniejsze chwile pO' 
skromiciela dzikich zwierząt,

czyli (1242)
odpoczynek na Lwie.

C e s .  k r ó l .  k o n c e s y o n o w a n y  u - i .  .

Korneuburgski Proszek bydlęcy,
dla

koni, bydła rogatego i ow iec.
Paczka mała po 42, a duża 84 cent.

P ł y n  p r z y w r o tc z y  dla koni,
F r a n c is z k a  F an a  MŁmizdy w KORNEUBURGU,

Jedyny, przez wysoką c. k. Władzę sanitarną starannie badany i przez J. C. M. 
Cesarza Franc. Józefa I. wył. przywilejem odznaczony. — Flaszka 1 złr. 40  ct.

Maść na kopyta
(na kruche, pękające kopy/a lińsk iej —  Słoik U z r̂- cent-

Proszek na strzałkę kopytową,
(przeciw gniciu strzałki u kopyt.koń^ych). —  Flaszka 70 cent.

Pigułki dla psów,
przeciw chorobom psów, kurczom, tańcowi Wita, gośćcowi 

i zwyczajnym psim chorobom. 
Niezawodny zapobiegawczy środek przeciw wściekliźnie.

O-.i Cena jednego pudełka 80 cent.

Proszek leczący dla drobiu,
przeciw zarazie i zwykłym chorobom gęsi, kaczek, kur, panterek, pawi- 

Cena jednego pakietu 50  cent. w. a.

Proszek dla świń, ' ££**** 
Środek na biegunkę, n ś ; X ™

P r a w d z i w e  do  n a b y c i a :  (1031-3-)T
w KRAK.©WIE: u PP. M, Jaw orn ick iego , J ó z e fa J a h n a ,— 
we Lwowie: u K . Mskierskiego, 1*. M ikolas z a ,  S. R u ck e r  a ,
W BIAŁEJ p. E. Keller— w BIELSKU p. S. A. Stańko apt. J. Knaus— w BOCHNI p 
Paweł Niedzielski i p. A. Faliszewski — w BOBRCE pan A. Karpuczki— w BRZE- 
ŻANACH p. J. Margulies, p. Zminkowski apt. i p. J. Fadenchecht. — w BEŁZIE 
p. Hrymak — w BORSZCZOWIE p. M. Niemczewski— w BUCZACZU p. Ker- 
czel i p. Kodrębski—  w CZERNIOWCACH pan E. Schmiroh — w DZIKOWIE p.
3. Bodziński —  w GRÓDKU p. I. W ill ig  w KOŁOMYI p. M. Bolchower—
w LEŻAJSKU p. J. Hirschfeld i p. Maresch. — w LIMANOWIE p. A. Mliller — 
w LISKU p R. Burański — w MAKOWIE p. Mayer api. — w MIELCU p. Wł. 
Satkowski — w NOWYM-TARGU p. L. Kamieński — w NOWYM-SĄCZU p. 
Kosterkiewiczowa wdowa —  w PRZEWORSKU p. S. Keller — w PRZEMYŚLU 
pp. Gajdeczka Syn i Edward Machalski —  w RZESZOWIE p. J. Schaitter i Syn 
— w ROZWADOWIE p. Karol Marecki — w SANOKU pan Robert Barth — 
w SMOLNICY p. F. Wimmer — w STANISŁAWOWIE p. R. Świtalski, dawniój 
Tomanek i p. Sebensitz —  w TARNOWIE p. J. Jahn — w TARNOPOLU pp. 
A. Morawetz i p. S. I. Zeliner — w WADOWICACH p. A. Foltin i p. Ant. 
Uhma wdowa— w WIELICZCE p. B. Wątorkowa wdowa— w ZALESZCZYKACH 
p. Józef Kodrębski i Sp.

C. k. uprzywilejowany galicyjski

kredytowy włościański.
Z ap ad ające  na  dtiiu 1 L ip ca  r.b.

6°|„ Kupony Listów zastawnych
c. k. uprzywil. galicyjskiego

j .*• * -aj . rp ' i ' "

Zakładu kredytowego włościańskiego,
j wypłacane będą b6Z WSZClbiCll p o trąceń :

we LWOWIE w  c e n t r a l n e j  k a s i e  N a k ł a d u ;
W WIEDNIU w a I I s ir .  B a n k l l  z w i ą z k o w y m  (Vereinsbank); 
W KRAKOWIE W Domu h a n d lo w y m  F .  .1 , K r c l u n a y c r  i  Syn.

Lwów dnia 18 Czerwca 1869 r.

F9! I j ' i .  te .
Dyrehcya.

(1207—6)

N/1\AĄ A/"V

8P Mn a LONDIN f
HONORIS
CAUSAznak p a ten to w a n y

‘Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem" (zum Storch) w Wiedniu."
Proasę zwrócić uwagę! Kaide pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  każdy papierek jednę dozę zc \ 

Uwierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest moją marką ochronną.
Cena "oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25 cent. wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozm aitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie-I 
Szaprzeczenie pierwsze m iejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwag 
•cesarskiego, dowodzą najszczegółowićj, że proszki te przy  _ ciągłych zatw ardzeniach, niestrawnościach i zgagach, orazj 
|w  kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciacn serca, p rzy  półgłowybolach, u erzeniach krwi, reu-l 
*matycznych rwaniach członków, niemniój przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającój, do wymiot, itp.,, 
c najlepszym skutkiem  używane były  i dzielnemi się okazywały.

Skład tego proszku utrzym ują: , C772-13-)
w Krakowie: p. apt. I ,  T ra u c zy ń s k i  (pod firmą B. Miczyńskij, p. M. J a w o rn ick iI, p. J. J a h n  i p 
a r .  Saw icze tvsk i  ap tekarz— we Lwowie: pan P io tr  M iko lasz ,  p. C. Schubuth ,  p. p t w ,  Hró

Ilkowski,  p. Al. B erlin er ,  p. X. R u cker  i pani K lein  wdowa.
■ • -  -  -    - •   w Suczawie p. g . Botczat.

» T arnopoln p. A. Morawetz.
» Tarnowie W. T. A. Wielogórskil 
» Wadowicach p. Franc. Foltin. !  
» barszczykach p. J . Kodrąbski.S 
u w Złoczowie p. O. Fadenhecht.jj 
W żółkwi p. Nahlik.

_w Biały Kćlera apt. i J .  Bergera
i* “ r°dach p. Gomolióski.
S. Brzeżanach p. B. Fadenhecht. 
|»  ^ “oaorowie p. Z. J .  Krynicki. 
J» ysorniowcach pan J . Róiaóski 
I JP* Sn- Schnirch.
J» Husiatynie p. A. Sadtlberger

w Jarosławiu p. J . Rohm.
„ Kaliszu p. S. Hildebrand i p.

J. Puchalski.
„ Monasterzyskach p. Llpschiitz. 
,  Nowym-Sączn p. Kosterkiewi- 

czowa wdowa. 
n Nowym-Targa p. G. Lauer.

W Podgórzu p. S. Schlesinger.
„ Przemyślu pp. F . Geidotschka 

i p. E. Machalski .
,  Rzeszowie p. J .  Sohaitter i 8 p - 
,  Samborze p. Kriegssisen.
„ Stanisławowie Stocoor v. Sobenitz 

S try ju  p K. Krzyżanowski.

K Ą P I E L E  S I A R C Z A N E

w Krzeszowicach, -
otwarte Z tl. 1 L ip c a  r .  ID. dla Publiczności.

O mieszkania, które tego roku zostały nowo wyrestaurowane i u- 
rządzone, zgłosić się można do „Zarządu Łazienek w K r z e ­

s z o w i c a c h .  (12215-6)

o - Powyższe firmy przyjm ują także z mjó.ąjjeiąijt “ź4 * - , xz m

Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętnsowój
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z w W o r  we g i  i. B

_ rawdziwy Olej tranowy * wątroby mlętmsowćj nżywa się z  n a j i e p s z y m  skut^ piersiow ych l  płuco-1
Iwych, w szkrofułach i  w  słabości , R achitis.“ Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i  reumatyczne, również ja k  i chr-o -zne

S y & ej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze w szystkich olejów rybich, nie zaw iera żadnych jakichkolw iek chemicznych domieszkó' 
znajdnje alę we flankach w tym ismym .kntecinym  stanie, JaU go natura wydała.

“  K ażda flaszka dla różnicy od innych gatunków  Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją m arką ochraniającą i moim podpisem 
Cena całój butelki 1 złr. 80 cent. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używania.A, Moll,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wi e d n i u .


